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Z powodu uroczystości Wniebowstąpieniu 
nńskiego jutro Knryer nic wyjdzie.

POZNAŃ, 29 maja.
I)la zupełnego prawie braku telegraficznych 

¡pesz niepodobna nam ocenić dzisiaj, sytuacyi 
litycznej. O rezultacie narad angielskiego ga- 
netu nad propozycyami Szuwałowa, od którego 
Jeży głównie zebranie się kongresu, a w dal- 
¡éin następstwie mniejsze lub większe widoki 
ikojowe lub wojenne, nieotrzymaliśiuy dotych- 
¡as żadnego doniesienia. Z powodu tego też 
o dniu zebrania się kongresu nic jeszcze sta­
rczego nie wiemy, owszem telegram berliński 
bija odnośne pogłoski dziennikarskie i oświadcza, 
î zaproszeń do mocarstw jeszcze nie wysłano, 
f skutek téj posuchy dzienniki rejestrują tylko 
(czegóły rozsypane w prasie o przyszłym kon- 
iresie. I tak Agence Havąs donosiła, iż 
¡erliński gabinet 25 b. m. wieczorem zawiadomił 
Boearstwa o przyjściu do skutku porozumienia 
pomiędzy Salisburym a Szuwałowein względem 
ongr.esu i prosił o ich zezwolenie, że Austrya 
¡rzyrzekła swój udział, Franeya zaś, Włochy 
Turcy niezawodnie to samo uczynią, gdyż już 

iprzódy przystały na kongres. Agencya wy­
raziła także nadzieję, że prawdopodobnie 27 b. m. 
tysłane będzie z Berlina urzędowe zaproszenie 
a 10 lub 15 czerwca do mocarstw zagranicz­
nych. Tym wieściom zaprzecza wspomniany po- 
jyzéj telegram wysłany z Berlina wczoraj. Na- 
izieja jednak w zebranie się kongresu .jest tak 
silna, że cesarz niemiecki odroczył wyjazd swój 
i# Ems. Czy książę Bismarck będzie mógł przy­
jął do Berlina i wziąść udział w naradach re­
prezentantów mocarstw, zależyć to będzie od jego 
stanu zdrowia. Z Wiednia przybędzie br. An- 
irassy w towarzystwie barona Haymerle; z Lon- 
śynu lord Salisbury lub lord Lyons, Rosyą 
reprezentować ma hr. Szuwałow. Niektóre dzien­
ni twierdzą, że dyplomaci przybywszy do stolicy 
Niemiec znajdą już główne kwestye załatwione; 
po ustanowieniu tedy podstaw dla uregulowania 
kwestyi wschodniej, wyśle kongres rozmaite 
międzynarodowe komisye, które pewne sprawy 
jak granice Bułgaryi, liczbę rożnych ludności 
it. d. na miejscu zbadają. W tym czasie będzie 
kongres odroczony i zbiorze się j onownie dopiero 
« jesieni celem ostatecznego ułożenia sprawy, 

'dstawą kongresu będzie niezawodnie układ 
Warty pomiędzy Anglią i Rosyą, to jest prze- 
iewszystkiéin cały traktat z San Stefano, zmiana 
awniejszych traktatów względem spraw wschod­

nich w myśl carogrodzkiej konferencyi.i rezultaty 
ostatniej wojny. Journal des Débats sądzi, 
ie kongres starać się będzie przedewszystkiém 
usunąć groźne militarne stanowiska pod Caro- 
Srodem i zawiesić wykonanie postanowień tra­
ktatu z San Stefano. Oto wszystko, co wiemy

o kongresie, lub czego prasa europejska się do­
myśla. Powtarzamy, że jakkolwiek całe dzienni­
karstwo żywi silne przekonanie, że kongres się 
zbierze, to do téj chwili nic jeszcze autentycz­
nego, żadnych danych, pochodzących ze źródeł 
kompetentnych, wprost od gabinetów nie mamy. 
Chociażby zresztą i kongres przyszedł do skutku, 
to jeszcze nie daje on nieomylnych rękojmi 
pokoju. Tyle ma on sprzeoznych do pogodzenia 
z sobą i załatwienia interesów, że materyału 
palnego do wybuchu nie zabraknie, chyba żeby 
Rosya cbciała Anglią i Austryą zupełnie za- 
sokoić, a terno, znając Moskwę, wierzyć nie 
możemy. Nadto układy odrębne pomiędzy Anglią 
i Rosyą, o których, jak się zdaje, gabinet au- 
stryacki me nie wie, budzi wielką nieufność, 
niedowierzanie i obawy w Austryi. U.'agi godném 
¡est oświadczenie urzędowej M o u t a g s Revue, 
że gabinet angielski, starając się bronić w obe­
cnych rokowaniach swoich i europejskich intere­
sów, stał się także reprezentantem i rzecznikiem 
interesów austryackich, lecz tylko o tyle, o ile 
interesa te są identyczne. Co do innych pun­
któw, dodaje ten dziennik z groźbą, słowa, które 
Andrassy wypowiedział rozwijając swój program 
polityczuy, nie straciły dzisiaj jeszcze swego zna­
czenia : europejskie interesa wspólnie z Europą, 
własne zaś we własnóm imieniu i własneini 
środkami. Oświadczenie to groźne potwierdza 
wiadomość zkąd inąd, że gabinet petersburgski 
nie uważał za przyzwoite zawiadomić Wiedeń 
o propozycyacb Szuwałowa, a nawet, że Nowikow 
unikał przez 2 tygodnie Andrassego, by czasem 
nie został wciągnięty do rozmowy o sprawie 
wschodniej. Nie ulega zatem wątpliwości, że po 
zaspokojeniu Anglii wystąpi na scenę Austrya, 
przed której postawą rojenia pokojowe prysnąć 
mogą jak bańki mydlane. Zresztą i Turcya, 
o którą się dzisiaj nikt nie pyta, którą Anglia 
i Rosya uważają już za umarłą, bo jéj spuścizną 
się dzielą, nie myśli przypatrywać się bezczynnie, 
jak mocarstwa europejskie wyrokować będą o jéj 
losach, lecz zamierza kongresowi przedłożyć roz­
maite sprawy, które tylko aaibaras i kłopoty po­
większyć i pomyślny rezultat udaremnić mogą. 
Juk do Pol. Corresp. donoszą z Carogrodu, 
wręczyła Porta angielskiemu i francuskiemu am­
basadorowi dwa dokumenta, które także i innym 
mocarstwom mają być zakomunikowane i kon­
gresowi przedłożone. Jeden z tych dokumentów 
opowiada cały przebieg rokowań poprzedzających 
traktat z Sau Stefano i rozwodzi się obszernie 
nad trudnościami, z jakiemi tureccy pełnomo­
cnicy mieli do walczenia. Drugi dokument obej­
muje obszerny program reform, jakie mają być 
zaprowadzone w państwie ottomaûskiém.

Wczoraj wieczorem odbyły się w Wiedniu 
posiedzenia obydwóch delegacyi, węgier­
skiej i austryackiéj, na których br. Andrassy 
tłómaczył powody, dla których kredyt 60 milo 
nów musi być obecnie zrealizowany. Telegram

bardzo lakonicznie daje nam sprawę z tych po­
siedzeń i kilką tylko głównych myśli wyjmuje 
z exposé, ja lie br. Audrassy dał w austryackiéj 
delegacyi. Dla tego niepodobna nam oce­
nić całej doniosłości mowy, ani tóż wycią­
gnąć wniosków o dalszéj postawie Austryi. 
Podniósł tedy Audrassy z przyciskiem, że mo­
narchia musi niezależnie od innych państw 
jako osobny faktor działać. Mogą zaś zajść kom- 
plikacye tego rodzaju, że chociażby zgodzono się 
co do europejskich interesów, austryackie sprawy 
mogłyby być narażone na niebezpieczeństwo. 
Rząd zamierza wzmocnić oddziały wojska w Dal- 
macyi i Siedmiogrodzie, aby ewentualnie usta­
wić mógł wojsko celem zabezpieczenia komuni- 
kacyi. Kongres zbierze się niezadługo. Polityka 
r.ą ni nie zmieniła się wcale; działa jak dawniej 
w interesie pokoju w Europie i strzeże intere­
sów monarchi’. Delegacja przekazała exposé ko­
misy i budzetowéj. Węgierska deb gacya przy­
jęła exposé do ^wiadomści, postanowiła je wy­
drukować i rozdać pomiędzy członków. Na od­
nośną interpelacyą oświadczył br. Andrassy go­
towość przedłożenia traktatu z Sau Stefano 
w tekście oryginalnym i przyrzekł w jak naj­
krótszym czasie, może już na najbliższóm posie­
dzeniu dać wyjaśnienie względem tych punk ów 
traktatu, przeciwko którym Austrya musi wy­
stąpić.

Ministerstwo tureckie zmienia się co 
chwila, jak w kalejdoskopie. Jeden gabinet 
spycha drugi, jeden minister następuje po dru­
gim w krótkim przeciągu czasu. Głębszych 
myśli i planów w tych ustawicznych zmianach 
trudno się dopatrzeć, ale jeśli co świadczy o roz­
przężeniu najzupełniejszśni w rządzie, o niepora­
dności w ¡ak trudnych stosunkach, w jakich się 
Porta źu.iiuUjb od łat dwóch, jeśli co przepo­
wiada pewniej zagładę państwa tureckiego, to 
owe przesilenia, gdyż widoczne, że Turcya nie 
ma ludzi, którzyby dorośli dzisiejszemu zadaniu. 
Depesza carogrodzka donosi o złożeniu z urzędu 
pierwszego ministra Sadyka baszy a mianowaniu 
Mehemeda Rużdi baszy w. wezyrem. Co spowo­
dowało usunięcie Sadyka baszy, który jak się 
zdaje ku zadowoleniu Turków kierował przez 
kilka tygodni nawą państwa ottomańskiego, jakie 
znaczenie ma przywrócenie godności w. wezyra 
i oddanie steru rządu Mehemeda Rużdi, telegram 
nie podaje. Zmiana nastąpiła także w dowódz­
twie wojsk. W miejsce Fuada baszy otrzymał 
dowództwo nad 4 korpusem armii, broniącej Ga- 
rogrodu, Reuf basza.

Walne Zebranie
Towarz. Przyjaciół Nauk.

Wczoraj o godzinie 4 po południu rozpo­
częło się wśród dość licznego grona członków

tak zamiejscowych jak miejscowych drugie tego­
roczne walne zebranie Tow. Przyjaciół Nauk, 
któremu przewodniczył p. dr. Władysław Nie­
golewski. Po odczytaniu protokółu z prze­
szłego walnego zebrania zabrał głos czcigodny 
prezes Towarzystwa p. Stanisław Koź mian 
i w następujących słowach przedstawił ogólny 
obraz jego czynności:

„Z danych poleceń przez ostatnie ogólne 
zgromadzenie Zarząd spełnił dwa następujące:
1) Wydał odezwę do współobywateli, a miano­
wicie właścicieli ziemskich, zachęcając ich, aby 
wszelkie zabytki przeszłości naszej, zwłaszcza wy­
kopaliska, raczyli przesyłać do zbiorów Towarzy­
stwa i przeto przed innemi muzeami wzbogacać 
uasze miejscowe, a my po ocenieniu takowych, 
skoro się okażą duplikaty, udzielać ich będziemy 
podobnym jak nasz zakładom, co i dotąd zawsze 
czyniliśmy. 2) Podany zostanie pod uchwałę 
dzisiejszego zebrania wniosek tyczący się wyboru 
członków, tak iżby nietylko Wydziały wybierały 
i pod zatwierdzenie Zarządowi podawały, ale oraz, 
aby wolno było każdemu członkowi przedstawiać 
wprost Zarządowi kandydatów, zwłaszcza takich, 
którzy do żadnego w szczególności Wydziału, 
lecz wogóle do Towarzystwa przystąpić pragną. — 
Trzeciego polecenia celem było ustanowienie re­
gulaminu , w jakich dniach i godzinach ma być 
otwartem dla publiczności nasze Muzeum i Czy­
telnia, pod jakiemi warunkami będzie można 
książki wypożyczać, i zgoła jakie stałe służbowe 
godziny winny być wyznaczone dla konserwatora 
i jego podwładnych, jak również dla sekretarza 
i innych urzędników Towarzystwa. Ze względu, 
iż regulamin podobny żadną miarą ułożyć się 
nie da, póki zbiory i biblioteka w nowym gma­
chu rozstawione nie zostauą, póki dokładnie roz­
miarów miejscowości i sił urzędniczych nie obli­
czymy, odroczyliśmy załatwienie tej czynności do 
późniejszego czasu.

Czego wymagać będą urządzenia wewnętrzne 
w nowyrn gmachu, jakie byłyby pożądanemi, co 
już w tym względzie postanowiono i wykonać 
nakazano, to objaśni komisya wybrana na prze- 
szłem zebraniu ku pomocy konserwatorowi.

Wszystkie formalności wynikające z umowy 
zawartej z JW. hr. Józefem Mielżyńskim, celem ■ 
ubezpieczenia własności Towarzystwa, dopełnione 
już' zostały.

Z ruchu naukowego w czterech naszych Wy­
działach zdadzą sprawę odnośni sekretarze.

Oprócz ogłoszonych dwóch Konkursów, to 
jest dramatycznego i historycznego, Zarząd za­
prosił komisyą, złożoną z prawników, celem zapro­
wadzenia jednostajnej terminologii w regulaminie 
sądowniczym, a mianowicie co do wyrazów nowo 
wprowadzonych w ustawie sądowniczej, która ina 
niebawem wejść w życie w cesarstwie nie- 
mieckiem.

Tom II Kodeksu Wielkopolskiego 
wyjdzie wkrótce z druku, tak iż w przeciągu

(Z francuskiego).

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 122.)
W jakie dziesięć dni później Reginald nad­

lał niespodziewanie.
Miss Lisie podlewała kwiatki, nad któremi 

Jzy nikomu nie ustępowała, gdy nagle za nią 
się słyszeć głos męzki a serdeczny zarazem.
Reginald cały kurzawą okryty witał ją

— Zkądże tak pieszo przybywasz ?
— Ze stacyi kolei żelaznej, półgodzinna 

schadzka w taką pogodę rniłą jest rozrywką, 
że się miewa moja siostra?
— Spoczywa w salonie, przy otwartem 

ie. Nie uwierzysz Reginaldzie o ile jest 
iśj od powrotu.

— Rychły skutek twej czułej opieki, droga 
^0, rzekł Reginald, całując jej rękę.

—- Raczej wpływ ojczystego powietrza, od­
ka miss Lisie, a nadto tak niezrównaną ma 
łz przy sobie towarzyskę!

— Polubiła ciotka pannę Arny ? podjął

—- Ktoby jej nie kochał ? same nawet dzieci 
skie biegną ku niej, gdy się pokaże, służba 
‘ to uwielbia, a ktokolwiek ją zoboczy, unosi 
nad wyrazem dobroci i skromności, opromie- 
^cym jej piękne rysy.

Z dziwnie złagodzonem obliczem Reginald 
skłonił się starej krewnej, mówiąc, że mu spie­
szno siostrę uściskać.

Jakkolwiek silił się na obojętność, na tkli­
wsze uczucia, nie mógł jednak oprzeć się wzru­
szeniu — spostrzegając ów dom, gdzie dzie­
ckiem igrał na kolanach matki, gdzie każdy 
sprzęt, wszystkie zakątki dawne przypominały 
mu lata. Przez okno, przy którem spoczywała 
chora jego siostra, oko zatrzymywało się na zna­
jomym i sercu miłym krajobrazie, na tych łą­
kach smaragdowych, odwiecznych drzewach, bły­
szczących o zachodzie w falach Tamizy, a nad tśm 
wszjstkiem rozciągało się owo sine niebo wła­
ściwe północnym krajom. Gdy Marya w tej 
chwili z okrzykiem radości wątłe na szyi brata 
zarzuciła ramiona, coś jakby łza ukradkiem zwil­
żyła jego oczy.

Chora starannie była ubrana, niebieskie 
wstążki spływały z białego muślinowego szlaf­
roka, i mięszały się niby bławatki z zło­
tym kolorem jej włosów. Indyjska tkanka po­
krywała jej nogi.

— Czy mnie nie łudzą twoje rumieńce ? za­
wołał, tuląc ją do serca. Czyby powrotu do zdro­
wia zwiastować nie miały?

— Tak mi tu dobrze! a wiesz o ile spokój 
duszy na czerstwość ciała oddziaływa! Zresztą 
przyznaje się do pewnego zabobonnego niemal 
mniemania. Zdrowszą jestem odkąd i ty mo­
ralne odzyskujesz zdrowie. Niknie w tobie da­
wna gorycz, skoro tu mi pozwoliłeś wrócić i sam

w kraju pozostajesz. Nadto zaś dawne wspo­
mnienia lat dziecinnych orzewiają mnie tu 
i cieszą.

Wzrok Reginalda objął cały krajobraz, roz­
ciągający się przed otwartem oknem.

— Poznajesz białą suknią Marceliny tam 
nad rzeką, pod drzewami ? zapytała Marya.

I znów rozmowa między bratem a siostrą 
zawiązała się żywa, gdy po chwili Reginald 
przerwał ją nagle. Marya spojrzała w kierunku 
oczów jego i ujrzała Marcelinę wracającą! do do 
mu w towarzystwie miss Lisie.

Co za kontrast między pochyloną postacią 
jednej, a giętką kibicią i elastycznym krokiem 
drugiej. Biała suknia Marceliny odbijała od 
czarnych szat starej panny, tak jak jej ciemne 
włosy dziwnie obok siwych loków towarzyszki się 
wydawały. Może w sercu młodszej inuiej było 
uspokojenia, może cięższe i świeższe rany. Nie 
mniej zdawała się być uosobieniem młodości, 
urody i siły pełnej zaufania w przyszłość, kiedy 
przeciwnie rysy towarzyszki świadczyły tylko 
o znużeniu życiem i poddaniu się cierpliwem 
woli Opatrzności.

Weszły do salonu, a chociaż zmrok zapa­
dał, nie zapalono lamp, przedłużając miłą szarą 
godzinę.

— Marcelino, gdybyś nam co zagrała? ode 
zwała się miss Beaufort. Już tu jesteśmy ;od 
dziesięciu dni a dotąd nie spróbowałaś nawet 
fortepianu ciotki. Tylko dobierz co rzewnego, 
odpowiednio do tej najmilszej dnia pory.

Marcelina zasiadła przy fortepianie i kilku 
akordami spróbowała jego dźwięków, był to stary 
instrument, o srebrnym a cichym głosie, niby stru­
nami harfy brzmiącym.

Marcelina zaczęła grać ostatnią myśl 
Webera, to arcydzieło smutku i rezygnacyi.

Wszakże przerwała nagle, słysząc za sobą 
cichą skargę:

— Wszystko raezój! ale nie to, nie to graj 
nam dzisiaj.

Ciotka Joanna stała za nią z pobladłą 
i zmienioną twarzą.

Reginald przystąpił ku niśj.
— Kie droga ciotku, nie chceniy niczem 

cię zasmucać, aui przykrych wywoływać wspo­
mnień.

Miss Lisie ręką przetarła czoło, a opadając 
na krzesło, rzekła zeieba do siebie:

— Po tylu latach! jeszcze mi męztwa za­
brakło.

Nastąpiła cbwiia milczenia, której nikt nie 
przerywał, szanując jej wzruszenie. Po niejakim 
czasie miss Lisie odezwała się spokojniejszym już 
głosem:

— Owszem, niech pani zagra ten kawałek, 
miło mi będzie go słuchać, teraz gdy pierwsze 
minęło wrażenie.

— Daj mi twą rękę, droga ciotko...
A w czasie gdy Marcelina grała ze zwy­

kłym talentem i zrozumieniem rzewny ten 
utwór, który nabierał dziwniejszego jeszcze smu­
tku na tym harfowym fortepianie, Marya



czterech lat, z których już półtora roku ubie­
gło, monumentalne to dzieło ukończonóm zo­
stanie.

W przeszłćm sprawozdaniu ubolewał Zarząd, 
że lubo odpis Libri Benefieiorum Łaskie­
go, o. ile odnosi się do dekanatów w W. Ks. Po- 
znańskióm położonych, już ukończono, dzieło całe 
pozostaje jednak ułamkowem, gdyż części, obej­
mującej dekanaty odpadłe do Królestwa i tamże 
przechowywanej nie zdołaliśmy, pomimo usilnych 
starań, otrzymać do skopiowania. Otóż dzięki 
zabiegłości jednego z naszych członków już i tę 
część mamy w ręku, odpis jéj jest na ukończe­
niu, a w ten sposób zupełna ta księga stoi w po­
gotowiu do druku. Brak jednak funduszów nie 
dozwoli nam tak rychło jéj wydać, chyba że się 
znajdzie jaki hojny mecenas, który, idąc za przy­
kładem tak zaszczytnie danym przez hr. Jana 
Działyńskiego, zechce podjąć koszt wydania i przez 
to wyświadczyć niepomierną przysługę dziejopi­
sarstwu narodowemu. Zresztą w tym razie na­
kład dosięgnąłby zaledwie połowy kosztów wy­
dania Kodeksu Wielkopolskiego.

Bocznik rozesłanym będzie w przeciągu mie­
siąca czerwca. Zawiera zaś następujące rozpra­
wy: 1) O Liber Benefieiorum Łaskiego 
przez ks. dr. Łukowskiego. 2) Rodowód Bąjse- 
nów czyli Bażyńskich przez dr. Wojciecha Kę­
trzyńskiego. 3) Sprawozdanie z odnowienia ka­
plicy Prymasa Teodora Potockiego w kościele 
arcliikatedralnym gnieźnieńskim, jéj opis i dzieje, 
oraz dokumenta tyczące się sprowadzenia zwłok 
Arcybiskupa Ignacego Krasickiego do tejże archi­
katedry. 4) Urny z krzyżami przez ks. dziekana 
Dydyńskiego. 5) O Roczniku Małopolskim przez 
dr. Kętrzyńskiego. 6) Najstarsze statuta kapi­
tuły gnieźnieńskiej. 7) Oblężenie miasta Pozna­
nia przez Patkula w r. 1704, napisał Kaźmierz 
Jarochowski. 8) Pieśń „Boga-Rodzica“ przez dr. 
Rymarkiewicza. — Już same tytuły powyższych 
rozpraw okazują, jak ważnemi trudnią się przed­
miotami. Sumienna a mozolna praca, nauka, 
biegłość w obranych studyach nadają im nieza­
przeczoną wartość. Podnosimy te zalety już 
i z tego powodu, że autorowie pomienionych roz­
praw mogli byli pozyskać i wyższe honoraria 
i szersze koło czytelników, zamieszczając swe 
prace w pismach czasowych, z których niejedno 
dość hojnie opłaca dziś swych uczestników, wo- 
leli jednak przestać na skromniejszém naszém 
wynagrodzeniu, byle wzbogacić nasz Rocznik i tą 
ofiarą przyłożyć się do okazania, ile nasze Towa­
rzystwo ruch naukowy popiera. Ofiarą ciężkich 
trudów wzniósł się nasz zawiązek, ofiarą mają­
tkową wzmogły się nasze zbiory do znaczenia 
i bogactwa, na ciągłej też ofierze duchowej musi 
spoczywać najdobitniejsze świadectwo, jakiem są 
nasze Roczniki, że w zawodzie naukowej pracy 
nie pozostajemy wstecz za innerni dzielnicami 
Ojczyzny naszéj.

Pamięci zmarłych w tém półroczu członków 
naszego Stowarzyszenia, a mianowicie : dr. Sewe­
ryna Gałęzowskiego, członka honorowego, i Zy­
gmunta Działowskiego, członka czynnego, racz­
cie, Panowie, oddać hołd należny przez ,po- 
wstanie.“

Gdy obecni wezwaniu Prezesa zadość uczy­
nili, ¡wezwał przewodniczący sekretarzy poszcze­
gólnych wydziałów, aby odczytali sprawozdania 
za czas od 1 stycznia po 30 maja. Sprawoz­
danie wydziału Nauk historyczno-morałnych od­
czytał pan Karol Kozłowski; wydział ten 
odbył posiedzeń dziewięć. Dr. J e r z y k o w s k i 
czytał sprawozdanie wydziału lekarskiego, który 
liczy członków 61 (58 lekarzy praktycznych,
dwóch dentystów i jednego aptekarza) i odbył 
posiedzień pięć; sekretarz dr. Kusztelan refe­
rował o czynnościach wydziału przyrodniczego, 
który, licząc członków dziewięciu, odbył dwa po­
siedzenia; tyleż razy w ostatnich pięciu mie­
siącach zebrał się wydział ekonomiczny, o któ­
rego czynnościach zdawał sprawę dr. K a z i- 
mierz Szulc.

Sekretarz i konserwator Towarzystwa pan

uczuła drżenie biednej wychudłej dłoni starej 
ciotki.

Gdy zaś ostatnie akorda niknącym prze­
brzmiały dźwiękiem, rzekła z słodyczą do miss 
Lisie;

— Alboż nam nic ciotko nie powiesz ? nie 
ulżysz sercu, dawne wywołując pamiątki, dzieląc 
z nami opowieść smutków, które może wyłącznie 
w sercu twojśm zamknęłaś ! Wiesz, jak cię ko­
chamy, ciotuniu!

Czująe rzeczywiście tkliwą życzliwość serc 
otaczających ją w tśj chwili, stłumiła łzy, 
które gwałtem do ócz się cisnęły, a wpatrując 
się na przemian w wątłą postać chorej i w nie­
bo gwiaździste, ciotka Joanna opowiedziała 
swoję „Sielankę Młodości,“ bolesne serca swego 
dzieje.

Krótka to była opowieść. Całe jej życie 
było niby mrocznym dniem, w którym raz tylko 
mignęło się słońce, i to jeszcze przez łzy.

Nie miała więcej nad lat dwadzieścia, gdyż 
jej kuzyn William Lesley przybył do domu, 
gdzie przy sędziwych bawiła krewnych. Rychło 
serdeczna poufałość zawiązała się między nimi. 
Czytywali razem, jeździli konno, grali i śpiewali 
co nie miara.

— Nie wiem, czy mnie William kochał, do­
dała miss Lisie z pokorną szczerotą i sama 
w własnćm sercu nie czytałam do dnia, w któ­
rym lady Lesley pół żartem mnie zagadnęła: 
Ostrożnie, Joasiu, niech ci William serca nie 
orwie. Wprawdzie zda się być tobą zajęty, ale

- H. Feldmanów ski odczytał następnie przy-
- dłuższy wywód, motywujący podanie się jego do 

dymisyi, której Walne Zebranie nie przyjęło ze
I, względu na paragraf 16 ustaw.

Celem wspierania konserwatora przy przeno-
- szeniu zbiorów Towarzystwa do nowego gmachu, 
e wznoszonego głównie hojnością hr. Józefa Miel-
- żyńskiego, wybrano na zeszłem walnem zebraniu 
e komisyą, złożoną z pp. mecenasa Jażdżewskiego, 
h Władysława Kosińskiego i Antoniego Krzyża- 
i nowskiego. W imieniu tćj komisyi oświadczył p. 
ę A. Krzyżanowski, że po rozpatrzeniu się
- bliższem w nowym gmachu nie może przykładać
- ręki do umieszczenia w niui zbioirów Towarzy- 
e stwa, któreby w razie pożaru na niechybną na- 
ę rażone były zagładę; komisya upatruje główne
- niebezpieczeństwo w tym punkcie, że schody są 
a drewniane, i brak w górnych piętrach sklepio- 
z nych sufitów, i że sposób ogrzewania jest nie-
- dogodny i nie wystarczający itd. Po bardzo
- długiej dyskusyi, wśród której znaczna liczba
- członków opuściła posiedzenie, uproszono pana 

Konstantego Sczanieckiego, aby pry-
- watnie zawiadomił o tern hr. Jósefa Mielżyń-
• skiego, któremu komisya spostrzeżeniami swemi 
) i uwagami służyć gotowa. Nadmieniamy tutaj,
- że gmach przeznaczony na zbiory wznosi się
• w drobnej części z funduszów Towarzystwa, prze-
■ ważnie zaś z hojności hr. Mielżyńskiego, który 
3 w układzie zatrzegł sobie wszelką swobodę dzia- 
, łania. Zebranie, uznające zupełnie wielkie 
r zasługi hr. Józefa Mielżyńskiego około Towa-
• rzystwa, wyraziło nadzieję, że szlachetny daro- 
i dawca, który nie szczędził ni kosztów, ni zabie- 
5 gów około wzniesienia nowego gmachu, sprawi,
■ iż zbiory Towarzystwa bezpiecznie w Muzeum
■ Narodowem imienia Mielżyńskich złożyć będzie 
; można.
• Odłożywszy proponowaną przez Prezesa zmianę 
1 dwóch paragrafów ustaw dotyczących wyboru
■ członków do przyszłego Walnego Zebrania, wy- 
, brano jedenastu głosami przeciw dwom pana

Władysława Bełzę ze Lwowa na czlon- 
; ka korespondującego, po czem solwowano po­

siedzenie.

Co do zmiany statutów Zarząd podał na 
stępujący wniosek:

W rozdziale 6tym ustawy p. t. Wybór 
członków paragrafom 22, 23, 24 i 27 nadać 
następujące brzmienie:

§ 22. Każdy z członków czynnych ma: pra­
wo zalecić kandydata zarządowi. Podanie winno 
być złożone na piśmie. Zatwierdzonego przez 
siebie kandydata zarząd przedstawia do wyboru 
najbliższemu zgromadzeniu ogólnemu.

23. Ma też każdy członek prawo zalecić 
kandydata na członka towarzystwa wydziałowi, 
do którego należy. Wybór może sfi/ 6i5yć do­
piero na następnem miesięcznem posiedzeniu wy­
działu jedynie za pomocą tajnych kartek. O wy- 
borze stanowi większość trzecbjczwartych członków 
obecnych. Przytomnych zaś musi być najmniej 
siedmiu, włącznie z przewodniczącym.

§ 24. Wybór wymaga potwierdzenia przez 
zarząd. W razie odmowy zarządu pozostaje obu 
stronom odwołanie się do ogólnego zgromadzenia, 
które ostatecznie rozstrzyga. Nazwiska członków' 
wybranych przez wydziały, a potwierdzonych 
przez zarząd, będą także ogłaszane na najbliż­
szym ogólnem zebraniu.

§ 27. Wybór członków honorowych odbywa 
się na ogólnem zgromadzeniu towarzystwa taj- 
nemi kartkami, Kaneydat winien być przedsta­
wionym na poprzeduiem zebraniu. Takim sa­
mym trybem odbywa się wybór członków kore­
spondentów.

Ponieważ wszelka zmiana w ustawie musi 
przejść przez dwa walne zebrania, zgodzono się, 
iż te wnioski będą podane pod rozbiór na sty- 
czniowem posiedzeniu, a ostatecznie na nastę­
pnem w maju lub czerwcu uchwalone.

Wskutek uwagi dra Niegolewskiego Za­

nie ma co myśleć o przyszłości, suchoty są 
w ich rodzinie.

Boleść nagła, niepokój śmiertelny, jaki mnie 
ogarnął, odkrył mi tajemnicę własnego serca. 
W ten sposób poznałam owe uczucie, które dla 
innych bywa zorzą szczęścia i radości. Odtąd 
dni moje i noce nie zaznały już pokoju, wzrok 
mój wciąż badał twarz jego gorączkowym na­
znaczoną rumieńcem, oczy niezdrowym pałające 
blaskiem. Następnego roku powrócił, a ślady 
nielitościwej choroby widoczuiejszemi się stawały. 
Kaszel rozrywał mu piersi?) nieraz na chustce 
jego z bólem niewymownym spostrzegałam 
krwawe plamy. Lekarze wysyłali go na południe, 
przyjechał się z nami pożegnać. Czas był skwarny 
burzliwy, po nocy bezsennej wstał i przyszedł 
do salonu, gdzie/ na kanapie spoczął. Zawsze 
wesojy, tworzył wciąż zamiary przyszłości, co mi 
rozrywało serce. Gdy znalazłam się sama przy 
nim, rzekł do mnie:

— Jedyna z ciebie siostra miłosierdzia, ku- 
zyneczko, wyleczysz mnie do reszty, gdy wrócę 
z Włoch... Trochę smutno w ten sposób piękną 
odbywać podróż, przeczuwam jednak, że tam nie­
zawodnie zdrowie odzyskam.

Wstał niebawem i odezwał się nagle z nie­
zwykłą powagą:

— Muszę ci co zagrać na pożegnanie, abyś 
swą pamięć z tym utworem związała.

Z jakiemże serca ściśuieniem usłyszałam 
rzewne dźwięki Ostatniej myśli Webera.

rząd zgodził się na następujące brzmienie para­
grafu 22:

„Każdy z członków czynnych ma prawo za­
lecić kandydata zarządowi. Podanie winno być 
złożone na piśmie. Wybór, zatwierdzony przez 
zarząd kandydatów, należy do ogólnego zgroma­
dzenia.“

KORESPONDENCIE KURY ERA POZN.

Królewiec, 24 maja.
(I) Na dniu 11 i 12 bm. odbyło się w mieście 

naszóm doroczne posiedzenie związku niemieckich 
towarzystw oświaty dla Prus Zachodnich i Wscho­
dnich. Z obrad jego wyjmuję kilka szczegółów.

Związek obejmuje 34 lokalnych towarzystw 
oświaty i 25 innych stowarzyszeń. Zadanie ta­
kich związków prowincyoualnych jest mniej wię- 
cćj takie same, jakie sobie postawiło towarzy­
stwo Moralnych Interesów w Prusach Zachodnich, 
a w Wielkopolsce towarzystwo Oświaty Ludowej. 
Zachodzi tu jednakże ta różnica, że pruwincyo- 
nalny związek niemiecki stojąc sam pod zarzą­
dem centralnym w Berlinie, kieruje, doradza 
i kontroluje miejscowe towarzystwa prowincyi, 
podczas gdy wspomniane towarzystwa polskie le- 
galniejnie stoją w żadnym związku do naszych towa­
rzystw przemysłowych,odpowiadających niemieckim 
Bildungsvereinom. Z kwestyi, które były przedmio­
tem przydłuższych dyskusyi, zajęło powszechnie 
pytanie, jakie stanowisko mają zająć towarzystwa 
oświaty wobec spółek pożyczkowych i towarzystw 
rólniczych. Prawie wszyscy mówcy zgodzili się 
na to, że towarzystwa oświaty, mające na celu 
„demokratyzowanie wiedzy“ i spółki pożyczkowe, 
których zadaniem „demokratyzować kapitał“, po­
winny iść ręka w rękę, a osobliwie pierwszych 
obowiązkiem jest drogę torować ostatnim. Głó­
wną też zwracano uwagę na szkoły wiejskie. 
Uskarżano się, że nie odpowiadają wcale zadaniu, 
już to przez uczenie za dużo różnorodnych przed­
miotów, już to głównie dla tego, iż większa część 
dzieci wiejskich zmuszoną jest latem zarabiać 
puszeniem bydła na odzież i utrzymanie. Uwa­
żano to za wielkie nadużycie, któremu jednak 
w żaden sposób zapobiedz nie można, bo ani ro­
dzice dzieci tych przez cały rok wyżywić nie są 
w stanie, ani mniejsi gospodarze nie mogliby 
opłacić pastuchów dorosłych. Aby więc zneutra­
lizować szkodliwy wpływ takich stósunków, ko- 
niecznem jest urządzanie po większych gminach 
zimowych szkół wieczornych, na klasy zaś zamo­
żne i wykształcone spada obowiązek, aby przez 
wyznaczanie nagród i podarków zachęcały lud 
wiejski do brania w naukach takich udziału. 
Utrzymywanie nauczyciela- podróżnego okazało 
się wszędzie niepraktyczne«], tak samo urządze­
nie muzeum. Muzeum takie, składające się 
z aparatów fizykalnych, astronomicznych i przed- 
miotów jeografiezno-historycznych, kursowało na 
koszt związku po pojedyńczych towarzystwach. 
Aparaty jednak ulegały szybkiemu uszkodzeniu, 
a co gorsza brakło zwykle po wsiach ludzi, zdol­
nych objaśnić cel i użycie muzeum. Z tego po­
wodu zniósł się związek z zarządem centralnym 
w Berlinie, celem zreformowania lub zarzucenia 
tej insytucyi. Co do bibliotek wiejskich radził 
jeden z członków zakupywać takowe dla szkół 
wiejskich, jak postanowiło towarzystwo rolnicze 
w Arnau pod Gąbinem.

Dodaję jeszcze, że związek oświadczył się 
za wzywaniem pomocy gmin, powiatów i rządu, 
aby popierały dążności towarzystw. Delegat lu­
bawski oświadczył przytem, że tamtejsze stowa­
rzyszenie przemysłowe odbiera z kasy powiato­
wej 500 marek rocznej zapomogi, rozwija się 
więc pomyślnie, mimo, że powiat zaludniony 
przez dwie trzecie mieszkańców, należących do 
narodowości „polsko-słowiańskiej.“ Czy wy­
dział powiatu lubawskiego stosownie 
do liczby p o 1 s k i eh mieszkańców’ i to­
warzystwu Moralnych Interesu w w To-

— Williamie, miej litość, przerwij ten ka­
wałek !

Odsunął mnie zlekka i dograł do końca 
z mistrzowską rzewnością. Gdy ostatnie prze­
brzmiały akardy, wrócił spocząć na kanapie.

— Czyliż to nie jest dziwnem zjawiskiem, 
iż przeczucie bliskiej śmierci w tej chwili po raz 
pierwszy mnie ogarnęło? Nie smućmy się, ale 
raczć) myśl podnośmy ku niebu, gdzie się kiedyś 
połączymy... Nie płacz, kuzynko, rzekł ocierając 
Izy moje, kto wie, co nas jeszcze czeka, może
i wyzdrowieję ... a wtedy żoną moją być 
musisz!

Nazajutrz wyjechał i już go nigdy, nigdy
nie zobaczyłam. Nikt nie wiedział, co się w sercu 
mojem działo. Na wieść o/jego śmierci nie do­
znałam większej rozpaczy, jak przy ostatniem 
naszóm rozstaniu. Czułam, że odtąd dfył szczęśli­
wszym... Minęły lata, przez pamię/na Williama
dni moje poświęciłam usłudze chorych, najprzód 
w rodzinie naszej, a następnie i wśród ubóstwa. 
Ze wszystkich pociech, najpewniejsze te, które
nam daje miłosierdzie i czynna myśl o drugich.
Nikt tego od ciebie lepiej nie wie, Maryo.

Umilkła miss Lisie i zabrała się do odejścia,
Wprzódy jednak Reginald ścisnął serdecznie jej 
rękę, a Marya ucałowała czule.

Marcelina wysunęła się za nią z salonu 
i długo przechadzały się razem pod oknami.

— Dobrze, że Marcelina jest przy ciotce, 
ona ma taki dar kojenia i pocieszania zarazem! 
Czy pamiętasz, bracie, ów wieczór w Wenecyi

runi u 1000 marek posyła, o te ni 
ten nie mówił.

Przy tutejszym kościele katolickim isj. 
fundusz, przeznaczony na kazania poi 
Przed pięciu laty zaniechano ich podobno 
b aku słuchaczy. W ostatuich latach liczba 
laków tutejszych znacznie się powiększyła, 
pisało więc kilkunastu mężczyzn na poę2 I 
tego roku petycyą do tutejszego proboszcza, , 
włada językiem polskim, aby kazania te naJ 
podjął. Ponieważ dotychczas nie nadeszła 
wiedź, postanowili petenci, jak słychać, 
się z prośbą o to do księdza Biskupa wat», 
skiego.

’ upc
Przesilenie na Wschodzie,

* Wspominaliśmy już niejednokrotni» 
kongres, którego przyjście do skutku nu 
według ostatnich doniesień zapewnionein, 
złowrogiemi zbiera się wróżbami. Wątpli, Pam 
tę co do pomyślnych rezultatów kongresu wj ^-dą 
zują rozmaite groźne symptomata, cechą l0 z 
ustawicznie proces fermentacyjny na Wschód 
Symptomatów tych groźnych nie brak i , 
Austrya wprawdzie liliputowy, że się tak wj 
zim, uczyniła krok naprzód, zajmując wyse bier; 
Adakaleh, ale krok ten dowodzi zawsze, że j stali 
stra bronić zamierza energicznie interesów sw jckie 
na kongresie. Iuteresa te wymagają zaś koi — i 
cznie usunięcia całkowicie wpływu moskiewskii oczy 
z półwyspu bałkańskiego. A czyż przypusze w s 
można, ażeby Moskwa na to kiedykolwiek ą odni 
dzić się mogła i zrzekła się wszelkich ¡korzy now 
które ją tyle ofiar i krwi kosztowały? A ci rzek 
pokojowe usposobienie Anglii jest tak szczere Eini 
jak to zapewniają telegramy londyńskie ? W l w z 
właśnie chwili, w której lir. Szuwałow dob kilki 
taigu z lordem Beaconsfieldem, ogłasza jgabit 
londyński dokumenta zawarte w angielskiej ksi 
dze błękitnej a odnoszące się do sprawy wsch , ., 
dniej. Dokumenta te mieszczą w sobie protesl r</ 
w których różne plemiona półwyspu bałkańskie UUS( 
oświadczają się stanowczo przeciw wcieleniu u 111 
pod panowanie Moskali i Bułgarów. Moskal 
znów z swej strony takie zaprowadzają gospi 
darstwo w Bułgaryi, jakby nigdy ztamtąd wjj * 1 * * * * Z1 
nie mieli. W Staniinaka i Filipopolu nakaza 
Moskale, jak donosi grecki dzienni Neologo 
reparować opuszczone przez Mahometan dotuj 
które zostaną oddane na własność Bułgaroi 
A że Bułgarów tych me ma w tych iniastad 
sprowadzają Moskale bułgarskie rodziny z li­
nowy, Kaloferu i innych miejscowości za Balh 
nem położonych. Bułgarów tych wciągają 11» 
skale w listy ludności jako rodowitych Tracjj 
czyków. Cel tej kolonizacyi jest bardzo wid» 
czny. Ręprezentat moskiewski ma przyszłe® 
kongresowi przedłożyć owe listy na dowód, i 
w Rumelii przeważa pierwiastek bułgarski.
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W uzupełnieniu zamieszczamy poniżej kil 
jeszcze szczegółów, odnoszących się do zajęci 
przez Austryaków wysepki duuajskiej Adakalel 
Dnia 25 rano przybył z Temeswaru do Orsow 
78 pułk piechoty barona Sokczewicza z 3 bate- 
ryami i kompanią pionierów. Wojska te czę­
ściowo zapewne tylko na parowcach zostaną ci 
Adakaleh przewiezione, gdyż, jak telegrafują di 
N. Fr. 1’resse, wojska austryackie zajęły także 
neutralne terytoryum na lewym brzegu Dunaju 
pomiędzy austryacką a rumuńską granicą. Za­
łoga turecka na wysepce liczyła jedynie 6W 
ludzi i przewiezioną zostanie Dunajem ku Bośnii- 
Adakaleh liczy 5 kilometrów drogi poniżej Orso- 
wy. W początkach zeszłorocznej wojny znajdo­
wało się na Adakaleh 820 żołnierzy tureckich 
i 20 armat. Jak się domyśla wspomniany po- 
wyżej dziennik, pozostawią Turcy cały ten ma- 
teryał wojenny opiece austryackiej. Oprócz 
załogi liczy wysepka ta tylko 400 mieszkańców 
wyznania mahometańskiego. Neutralne terytO'
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wiersze o pierwszym pierwiosnku? Wtedy Mar­
celina zdawała mi się być uosobieniem skrom­
nego kwiatka, dziś w niej upatruję podobieństw» 
do cioci Joasi.

Reginald pochylił ku niej głowę i ze wzru­
szeniem powtórzył:

„Podobnie kwiaty cnoty rozkwitają wśród 
burzy/ przeciwności w nieznanych i samotnych 
życia dolinach: nikt ich nie widzi, nie spostrzega-

„A każdy nowy powiem oczyszcza jeszcze 
śnieżną białość ich łona i zbroi na pogodne zn»- 
śzelfie prób życia.“

' — Cieszy mnie, że zachowałeś owe wiersz6 * * * * 
w pamięci.

Nic nie odpowiadał. Mimo nagromadzonych 
cieni próbowała czytać na jego twarzy. Po chffi'1 
zapytała z cicha:

— Reginaidzie, czy kiedy w życiu twoje'11 
szukałeś pierwiosnków?

— Nie szukałem, ale je zoczyłem „wśród 
samotnych życia dolin“, gdzie się błąkałem h?z 
nadziei; i oto teraz znów wierzę, że jest Bógi 
który nasze zasługi liczy i cierpienia ffJ’' 
nagradza!...

Biedna miss Lisie! Jeżeli młoda dziewie1 
o gorącem chrześciańskiem sercu, która w tej 
chwili o przeszłości z tobą rozmawia, ma cząstki 
w akcie wiary Reginalda i łzach radości ieS° 
siostry, twoje to opowiadanie, obraz twego życl!l 
i poświęcenia wywołał owe wyznanie z serC* 
zwątpieniem dotąd zmrożonego, zwilżył te ocaf 
błękitne nieznaną oddawna pociechą. (C. d-
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ryum między austryacką a rumuńską granicą 
ciągnie się wzdłuż traktn, prowadzącego z Orso­
wy do Werciorowy i przez to terytoryum pójdzie 
właśnie kolej żelazna, która wkrótce ma połączyć 
oba wyżej wspomniane miasta nadgraniczne. 
¡Ja terytoryum tem stoi także kaplica, wysta­
wiona właśnie w miejscu, gdzie zakopali Węgrzy 
koronę św. Szczepana. Adakalek oddawało Tur­
kom w ostatniej wojnie nie małe usługi. Mo­
skale usiłowali tak samo użyć Dunaju, jak ga­
licyjskich kolei żelaznych, do kontrabandy wo- 
jennój. Komendant jednak turecki zatrzymywał 
każdy statek moskiewski u wyspy i poddawał 
Jcisłej rewizyi i choć nie przeszkodził zupełnie 
przemycaniu, gdyż Moskale uskuteczniali je 
lądem, utrudniał w każdym razie transporta, 
gdyż musiały być po dwa razy przeładowywane. 
Załoga turecka mogła się zresztą utrzymać na 
Adakaleh przez to, że Austryacy nie byliby nigdy 
zezwolili Moskalom na jej zbombardowanie. Wy­
sepka ta będzie miała o tyle wartość dla Au- 
stryaków, iż będąc w jej posiadaniu, zostaną 
panami lewego brzegu Dunaju, i tym sposobem 
będą w stanie przeszkodzić jej ostrzeliwaniu czy 
to z brzegu rumuńskiego, czy to serbskiego.
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Jeżeli wierzyć można doniesieniu, jakie od­
biera P r e s s e z Orsowy pod dniem 27 b. m., 
stałaby niepomyślnie sprawa powstania ture­
ckiego. Powstanie — opiewa odnośny telegram 
— upadło zupełnie wzdłuż rzeki Arda. Moskale 
oczyścili okolicę tę całkiem z powstańców.¿Także 
w stronie północnej powiodło się Moskalom 
odnieść wielkie korzyści nad powstańcami; opa­
nowali oni obóz powstańców pod Hisja nad 
rzeką Kaśką i wyparli tych ostatuich aż do 
Eiuirdiller. Powstańcy stracili przytem 23 
w zabitych i GO rannych; Moskale wzięli także 
kilku jeńców.
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Szerzące się choroby w armii moskiewskiej, 
brak kredytu w kraju i zagranicą, brak ofiar­
ności pomiędzy narodem moskiewskim, wzgląd 
na silną armią turecką, gotową każdej chwili 
zmierzyć się raz jeszcze z nieprzyjacielem: --to 
wszystko usposabia rząd carski tak pokojowo 
i zmusza go mimowoli do poddania sprawy 
wschodniej pod rozstrzygnięcie kongresu. Co do 
chorób panujących w armii moskiewskiej, stra­
szliwe opowiadają korespondenci szczegóły. Tyfus 
i wszelkiego rodzaju choroby epidemiczne dzie­
siątkują literalnie wojsko moskiewskie. Z po­
wodu tego zmuszony był jenerał Totleben pozo­
stawić tylko 2000 żołnierza w Adryanopolu, 
a resztę w liczbie 13 tysięcy rozkwaterował 
częścią w wsiach okolicznych, częścią w miejsco­
wościach, około Bałkanu położonych.

Składki na flotę okoliczną, na którą tyle 
liczyła Moskwa w razie wojny z Anglią, postę­
pują dość tępo w stosunku do wielkich środków, 
jakich to przedsięwzięcie wymaga. Oprócz 
miasta Moskwy, która, jak wiadomo, ofiarowała 
400 000 rubli, jeden tylko Petersburg uchwalił 
sumę znaczniejszą, chociaż względnie dość małą, 
bo 100,000 rubli. Jak zaś skąpo wpływają 
składki z miast pomniejszych i gubernii, świad- 

__ czy szereg -telegramów otrzymanych w komitecie 
moskiewskim od marszałków gubernialnych i bur­
mistrzów. które przytaczają rosyjskie dzienniki. 
Marszałek saratowski pisze: „Znaczniejsze ofiary 
nie postępują; subśkrypcya idzie powoli.“ Pen- 
zedski marszałek znów donosi: „Ofiary postę­
pują bardzo nieznacznie; szlachta ociąga się, na 
posłane wezwanie nie otrzymuję żadnych odpo­
wiedzi.“ Włodzimirski: „Od 17 osób zdołałem 
zebrać 33 ruble; hojniejszych ofiarodawców nie 
mam.“ Kurski: „Na flotylę żadnych ofiar nikt 
nie składa.“ Burmistrze telegrafują: Symbir- 

„Otrzymałem dotychczas 38 rubli; popy­
cham sprawę, jak mogę“. Tulski: „Dotychczas 
żadnych ofiar jeszcze nie otrzymałem.“ Serato- 
wski: „Zebrałem z trudnością 98 rubli; składkę 
propaguję“. Carycyński burmistrz donosi: „We­
zwanie o składki nie przyniosło żadnych rezul­
tatów.“ Dzienniki rosyjskie, przytaczając powyższe 
telegramy skarżą się na to „szkaradne samolub- 
8two i brak patryotyzmu, który przynosi hańbę 
całemu narodowi.“

Komitet moskiewski potrzebuje, jak widać, 
gwałtownie pomiędzy. Do biuro Wolffa do­
noszą z Moskwy, że dyrektor tamtejszego banku 
Państwa zaforszusował komitetowi na poczet 
dających się zebrać składek 2 miliony rubli bez 
Jłocentu.

W sprawie spisku topolińskiego odbiera 
‘°1. Corr. z Belgradu następujący komunikat 
pędowy: Na 26 osobach, w spisek uwikłanych 
a skazanych na śmierć, nie będzie wyrok wyko­
ny; przy 6 książę Milan wyroku śmierci nie 
pienił, gdyż dowiedziono im, że byli naczelni­
kami buntu; 40 zmniejszono karę; kilku z nich 
pyskato już wolność; Kolaroszowi zmniejszył 
•sMę karę z 5 na 2 lata więzienia; akta śled- 
Cz® byłego ministra Czumicza przekazano rewi- 
2łi trybunału kasacyjnego.

, Narodowy rząd kreteński zakomunikował na 
aaiu 27 bm. konsulowi angielskiemu w Cauea, 
?e wtedy jedynie zawrze z Turkami zawieszenie 
,r°uj, jeżeli ci ostatni cofną się do miast nad- 
rżeźnych a środek kraju pozostawią w rękuKre- 
łuczyków. Ażeby zaś przyspieszyć odnośne ro- 
°wania, przeniósł się rząd narodowy z Milopo- 
abios w pobliże Canea, Starcia pomiędzy po­

wstańcami a Turkami nieustają; europejscy kon- 
sulowie w Canea zanieśli zażalenie doCarogrodu, 
że gubernator wojskowy wyspy, Salili basza, dra­
żni i niepokoi ustawicznie powstańców.

Coraz więcej odbierani}- doniesień z Caro- 
grodu, które pokazują, że spisek, uknuty w celu 
zwalenia z tronu Abdul Hamida, szeroko był 
rozgałęziony i spiskowcy i w innych punktach 
stolicy podnieśli sztandar rokoszu. Do Presse 
piszą, że równocześnie z atakiem na pałac Cze- 
ragau uderzyli spiskowcy na pałac sułtana. Przy 
kiosku dildiz zebrały się liczne tłumy ludu i wy­
dawały okrzyki potępiające Abdula Hamida. 
Spiskowcy nie mogli tu liczyć na żaden sukces, 
gdyż pałacu strzegło 6 batalionów piechoty i 6 
dział. Zebrane tłumy przywitali Arabowie i Mu­
rzyni salwami karabinowemi i rozpędzili nastę­
pnie bagnetami. Sułtan, skoro usłyszał okrzyki, 
schronił się do haremu, szukając opieki u bez­
bronnych swych niewiast. Liczba zabitych przed 
pałacem sułtańskim ma być znaczną.

ZIEMIE POLSKIE.
* O zajściach w łonie Koła Polskiego piszą 

z Wiednia:
„Koło poselskie polskie obraduje bardzo 

często. Systematyczna walka, prowadzona prze­
ciw Kołu polskiemu fałszywerni wiadomościami 
o jego czynnościach, przesyłanemi do Lwowa 
i ztamtąd telegrafowanemi do N. F. Presse 
i innych tutejszych dzienników niemieckich cen­
tralistycznych (bo nie wzdrygano się użyć po­
mocy zewnętrznego nieprzyjaciela do walki prze­
ciw reprezentacyi kraju), znagliła Koło, iż na 
posiedzeniu swoiem 19 bm. uchwaliło wszystkie- 
mi głosami przeciw dwom, aby prezes Koła 
przesłał do N. F. Presse następujące pismo, 
które ogłoszone zostało w jój wieczornym doda­
tku z 20 bm.:

„Panie redaktorze! Od dość dawnego czasu 
ogłasza twój dziennik w telegramach, ze Lwowa 
datowanych, wiadomości o czynnościach w klubie 
polskim poselskim albo zupełnie nieprawdziwe, 
albo też co do istoty faktów przekręcone. Za 
dalekoby nas zaprowadziło, gdybyśmy sprostowa­
nie każdego z tych telegramów przesyłali do re- 
dakcyi. Jednakże co do ostatniego, zamieszczo­
nego w dzisiejszym numerze N. F. Presse te­
legramu ze Lwowa z 18 maja, klub polski upra­
sza uprzejmie szan. redakcyą, aby zechciaia w naj­
bliższym numerze swego pisma ogłosić następu­
jące sprostowanie:

„„Wiadomość, podana w telegramie wspom- 
nionym, jakoby klub polski naganił wystąpienie 
dr. Dunajewskiego w komisyi budżetowej w spra­
wie pokrycia kredytu 60-milionowego, jest fał­
szywą; — przeciwnie, klub polski wszy- 
stkiemi głosami przeciw jednemu uznał, iż dr. 
Dunajewski wystąpieniem swojem w tej sprawie 
nie wykroczył bynajmniej przeciw zasadom soli­
darności.““

Wiedeń, 19 maja 1878 r.
Kaź m ir z Grocholski,

prezes klubu poselskiego polskiego.“
Uderzyło tu wszystkich, że tego urzędowego 

ze strony Koła polskiego sprostowania fałszów 
nie powtórzyły dzienniki lwowskie.

Na temże posiedzeniu Koła dnia 19 b. m. 
wytykano mnóstwo wiadomości fałszywych, roz­
głaszanych systematycznie we Lwowie i w Wie­
dniu przeciw reprezentacyi kraju dla obałamuce- 
nia opinii; wskazywano, że nawet niektóre mylne 
w tym kierunku wiadomości nie wahano się opa­
trywać podpisem dla nadania im wiarogodności. 
Poruszono także kwestyą, czy Koło nie powinno 
użyć energiczniejszych środków dla położenia 
kresu rozterkom wewnętrznym, wywoływanym 
bez żadnej słusznej przyczyny a krępującym dzia­
łalność Koła w chwilach tak ważnych dla narodu. 
Ograniczam się dzisiaj na tein krótkiem wspo­
mnieniu, a może nie będę w konieczności opo­
wiadać bliższych szczegółów.“

NIEMCY.
* Ber.lin, 28 maja. Socyalistyczue zgro­

madzenie, zwołane w niedzielę do lokalu Busse- 
go przy Moritzplatz, odbyło się dosyć spokojnie, 
jakkolwiek przybyła na nie ogromna liczba zwo­
lenników tego stronnictwa. Wielu ciekawych, 
którzy sądzili, że zgromadzenie będzie rozwiąza­
ne, zawiodło się w swych oczekiwaniach i roze­
szło się. P. Motteler, poseł do parlamentu 
niemieckiego, miał półtoragodzinną moWę prze­
ciwko prawu o wybrykach demokracyi socyalnej, 
którą w tych słowach rozpoczął: Stronnicy 
moi! Nie dzwony kościelne, lecz sumienie Wa­
sze powołało Was tu, w celu poważnego zasta­
nowienia się nad sprawami tego świata! Na­
stępnie przyszedł mówca, po rzuceniu kilku kry­
tycznych uwag nad policyą pruską, Kościołem 
i prasą liberalną, do tego twierdzenia: Jeżeli 
się domagamy wolności politycznej, to nas zwią 
rewolucyonistami, jeżeli żądamy chleba, to po­
wiadają, że chcemy się dzielić a kiedy wzywamy 
pomocy państwa, wtedy liberałowie uważają nas 
za najgorszych zbrodniarzy. Walka stronnictw 
toczy się głównie o kwestyą żołądka, niezadowol- 
nieni walczą przeciwko zadowolnionym, głodni 
przeciwko nasyconym a walka ta nie rychlej 
ustanie, dopóki nie zostaną stworzone warunki, 
za pomocą których osięgnąćby można średnicę 
w zadowolnieniu wszystkich. Co rząd podług 
tego uprawnia do występowania przeciwko demo­
kracyi socyalnej, trudno pojąć, lecz właśnie dla 
tego powinni mężowie pracy coraz silniej się 
skupiać, ażeby albo pozostać na osiągniętej wy-

sokości, albo runąć w przepaść (Huczne oklaski). 
„Rzuć się w przepaść — powiada Apostół (?) 
a Ja ześlę Anioła, który cię za nogę przytrzy­
ma.“ — A zatem przyjaciele — kończył mówca — 
stąńmy się zgrabniejszymi w walce przeciwko 
wyzyskiwaczom ludzkości, a wtedy nadejdzie 
dzień, w którym na całej linii zabrzmi: „Patrz­
cie! nieprzyjaciele pierzchają!... Naprzód, na­
przód ! ‘ — Po słowach tych wnieśli obecui tak 
głośne objawy zgadzania się na wypowiedziane 
przez mówcę senteneye, że przewodniczący zgro­
madzeniu, towarzysz sztuki drukarskiej p. Grei- 
feuberger uważał za potrzebne odczytać następu­
jącą „w imię ludzkości“ przedłożoną rezolucyą: 
„Zgromadzeni dziś w lokalu Bussego obywatele 
Berlina zgadzają się na wywody posła Motteler 
i wyrażają wszystkim posłom socyalno-demokra- 
tycznyin podziękowanie za ich zachowanie, przy­
rzekając, że coraz usilniej starać się będą o roz­
powszechnianie pojęć socyalistycznych, ażeby do 
przyszłego parlamentu weszła jeszcze raz tak 
wielka liczba posłów socyalno-demokratyczuych.“ 
Rezolucyą tę przyjęli zgromadzeni bez dyskusyi 
„jednogłośnie“, poczein spokojnie się rozeszli.

Znany publicysta dr. Guido Weiss opu­
ścił, po odsiedzeniu kary, na jaką był skazany, 
w dniu 16 b. m. cytadelę w Magdeburgu i udał 
się uo Frankfurtu n. M.

W sprawie iniiistra wyznań zaręczają ze 
strony półurzędowej świeżo, że decyzya osta­
teczna na wniosek jego o dymisyą nastąpi do­
piero po przybyciu księcia Bismarcka i hrabiego 
Stolberga do Berlina. Tymczasowo wyjeżdża pan 
dr. Falk w interesach urzędowych do Szląska.— 
Podobno, że w związku z niepewnem położeniem 
stosunków politycznych i wyjazd cesarza i króla 
do wód w Ems, który miał nastąpić wieczorem 
11 czerwca r. b., odroczony został na czas nie­
ograniczony.

W ministerstwie spraw wewnętrznych pra­
cują obecnie, jak się Frankfurter Z tg do­
wiaduje, nad zestawieniem wszystkich istniejących 
stowarzyszeń socyalno - demokratycznych i prasy 
socyalnej, ażeby z naciskiem przeciwko nim wy­
stąpić można. Charakterystycznem jest, że Nord. 
A 11 g. Z t g pospieszyła się zapowiedzieć nie­
zwłocznie stronnictwu narodowo-iiberalnemu, że 
rząd rady tegoż usłucha i posunie do ostatecz­
nych granic w wykonywaniu istniejących praw, 
celem przytłumienia prasy „nieprzyjaznej cesar­
stwu i państwu“.— W obec tego wzywa główny 
organ socyalno - liberałów, Berliner freie 
Presse, zwolenników swych do rozpowszech­
niania dzienników socyalnych.

Z półurzędowego źródła donoszą, że podobnie 
jak sąd cywilny odrzucił skargę p. von Diest- 
Ilaber przeciwko księciu Bismarckowi o obrazę, 
przejmując zarzut mandataryusza księcia, że 
klient jego jako jenerał należy pod sąd wojskowy, 
tak teraz i ten drugi sąd jej nie przyjął, ponie­
waż nie książę Bismarck, lecz prokurator przy 
kamergerychcie p. v. Diest-Daher mógł obrazi , 
do czego przez księcia kanclerza wcale nie był 
upoważniony.

Przyszły wiceprezes ministerstwa pruskiego, 
hrabia Otto zu Stolberg-Wernigerode, przybędzie, 
podług Kreuz Z t'g., najpóźiiej za tydzień do 
Berlina, celem objęcia urzędowania.

W Zgorzelicach skazano szewca Hippel 
na sześciomiesięczne więzienie za przekroczenia 
przeciwko porządkowi publicznemu, ponieważ 
w rocznicę urodzin cesarza wystawił socyalno- 
demokratyezne obrazy i je oświecił.

Dresdner Journal donosi, że w skutek 
rozwiązania zeszłej niedzieli w Kamienicy so- 
cyal ¡stycznego zgromadzenia, o czem już wczoraj 
zawiadomiliśmy na tern miejscu, przesiano pro­
kuratorowi i dwom pierwszym urzędnikom poli­
cyjnym bezimienne listy, grożące im zamordo­
waniem. Władze wyznaczyły 100 marek nagrody 
za wykrycie autora tych listów.

Niemcy zamieszkali w Anglii zamierzają 
w czwartek wręczyć cesarzewiczowi niemieckiemu 
adres, wyrażający ich przywiązanie i miłość do 
ojczyzny niemieckiej i panującego, okrytego sławą 
domu cesarskiego. Zbrodniczy zamach na życie 
cesarza przywiązanie to jedynie zwiększył.

F R A N C Y A.
* Paryż, 27 maja. Kardynał-Arcybiskup 

Donnet, wystósował do msgr. Dupanloup nastę­
pujące pisfto, w któreni mu dziękuje za mężne 
wystąpienie w obronie tylokrotnie przez Woltera 
zohydzonego Kościoła:

„Przywykliśmy widzieć Waszę Biskupią Mość 
w pierwszych szeregach tam, gdzie chodzi o obro­
nę lub pomstę praw Kościoła i Francyi. To też 
nie zdziwiliśmy się bynajmniej, kiedy nas do­
szedł głos W. B. M. i protestacya zaniesiona 
przeciwko zgorszeniu, które dać zamierzano. 
I cóż to przygotowywano za demonstracyą, prze­
ciwko której podniósł się szlachetny głos W. 
B. M.? Oto uwielbienie Woltera, niestrudzone­
go wroga Jezusa Chrystusa i jego Kościoła, 
Woltera, którego życie i dzieła będą wieczystą 
hańbą naszego kraju, Woltera, który wszystko 
lżył, co naszę sławę stanowi, Woltera, tego pła­
skiego pochlebcy naszych przeciwników, bezwsty­
dnego autora owego ohydnego poematu, który się 
łączy ze wspomnieniem sławnej bohaterki nasze­
go narodu! Dziękuję za to W. B. M.; przystało 
Biskupowi Orleanu owego miasta, które pierwsze 
odniosło owoc z usiłowań Joanny d’Arc, zabrać 
głos i przemówić w imieniu episkopatu całej 
Francyi. Wszyscy stoimy po stronie W. B. M. 
a ja pospieszam z zapewnieniem, że się łączę 
ż protestacyą wygłoszoną przez W. B. M. w se­
nacie. Życzę z całego serca rozpowszechnienia

tych wymownych słów, które zdolne są otworzyć 
oczy tak niegodziwie obalamuconym ludziom, 
których chcianoby zawlec przed statuę tego, co 
nimi pogardzał.“ Są to słowa cierpkie, ale za­
służone przez Woltera, który umierając przekli­
nał Francyą, jako kraj małp i tygrysów (Listy 
Woltera do d’Alemberta i Fryderyka W.), a za 
życia kazał Francuzom klękać przed pruskim 
mundurem.

Radykalizm oburzony jest na to, że zaka­
zano publicznego demonstracyjnego obchodu uro­
czystości Woltera, i dla tego wszystkie radykal­
ne rady gminne mszcząc się za to, zakazują, za 
przykładem rady nrarsylskiéj katolikom publi­
cznych procesyi, a niektóre nie pozwalają nawet 
na to, aby dzieci, przystępować mające do pierw- 
szój komunii świętej, szły rzędem wspólnie do 
kościoła. Z tego powodu miał katolicki senator 
Lucyau Brun konferencją z ministrem oświaty 
i zapowiedział mu interpelacyą w tój sprawie. 
Któżby sądził, że w katolickiej Francyi przepisy 
policyjne co do uroczystości kościelnych i katoli­
ckiego życia są daleko surowsze, aniżeli nawet 
w Carogroizie!

Wielka uroczystość, jaką rząd zamierza urzą­
dzić podczas wystawy, i na którą Izba uchwaliła 
już pół miliona franków, odbędzie się podobno 
równocześnie z wielkim przeglądem wojsk w końcu' 
czerwca i trwać będzie dwa dni. — Schwycono 
dziewięciu ludzi z bandy, która niepokoiła po­
granicze hiszpańskie i odstawiono ich do Per­
pignan.

W dniu dzisiejszym przyjmował marszałek 
członków kongresu pocztowego i oświadczył, iż 
życzeniem jego jest, aby związek poczt całego 
świata doprowadził wkrótce do innych związków 
a mianowicie do połączenia się w dziedzinie 
handlu, która z natury swój zdolna jest łączyć 
ludy pomiędzy sobą i ścieśniać węzły przyjaźni 
(uie zawsze!) Jenerał pocztmistrz dr. Stephan 
wyraził w odpowiedzi swój podziękowanie, że 
kongres pocztowy odbywa się podczas wystawy, 
a następnie zwrócił uwagę na zasługi, jakie sobie 
Francya zdobyła przez swe liberalne instytucye 
i uprzejmość w postępowaniu. — Izba uchwaliła 
100,000 franków na wsparcie tych nauczycieli, 
którzy chcą zwiedzić wystawę powszechną.

Zapisujemy, że Dziennik Poznański 
na wezwanie nasze, zamieszczone w poniedział­
kowym numerze pod niniejszą rubryką, nic nie 
odpowiedział.

Do liberalnych gazet niemieckich telegra­
fują, że minister spraw zagranicznych zakazał 
wszelkich obchodów, na cześć dziewicy Orleań­
skiej. — W dniu wczorajszym zwiedziło wystawę 
103,138 osób.

WŁOCHY.
* R z y m, 28 maja. Dla tych z pośród czy­

telników naszych, którzy się zajmują łaciną i dla 
•których nie obojętną jest rzeczą wiedzieć, jak 
piękną poetyczną i doborową łaciną wyraża się 
Ojciec św., podajemy tutaj łaciński tekst prze­
mowy do deputacyi niemieckiej :

Iucundissimum Nobis est videre et alloqui vos, di­
lectissimi filii, qui e longinquis Gernianiae regionibus 
Romain arripuistis i t e r, Christi Vicaritim vene- 
raturi, Nobisque filialis obsequii et plenissimao obedien- 
tiae sensus protestaturi. — Equidem ex verbis ipsis 
conspectuque vestro quidam se prodit fidei splendor et 
religionis studium, quod animuni Nostrum laetitia, hosfęs 
autem admirationo complet, sp ondetque patriae ve- 
strae témpora raeliora.

Incidimus profecto in mala témpora, et asperum, 
quod fere ubique Ecclesiae eiusque visibili Capiti infertur 
bellum, aeternam christifidelium salutem in discrimen ad- 
ducit.

Iniquam banc rerum ac teinporum conditionem 
dum vehementer dolemus ac deploramus, vobis, dilectis­
simi filii, ex animo gratulamur et maximas Deo agimus 
gratias quod vobis pro religiono et avita fide certantibus 
praesens adfuerit, vires suffecerit, animosque ad pugnara 
roboraverit.

Simnl etiam vos sociosque vestros hortamur, ut in 
Domino confisi noque acerbitate, ñeque diuturnitate ma- 
lorum vos superari aut frangi patiamini, firmuni persua- 
sumque habentes etiam adversa ad Bcclesiae decus et 
ihcrementum, contra hominum spem, divino numine 
converti.

Hoc et in vobis fauste feliciterque contigisse lae- 
tamur : innotuit enim omnibus quantum in vobis fidei vi­
gor croverit ex ipsa pugna, quanta fuorit animorum Con­
stantia, qui caritatis fervor quanta erga Bcclesiae aucto- 
ritatem legesque obedientia, quantum in Romanum Pon- 
tificem obsequium et amor.

D nr a te, igitur, filii dilectissimi, et fidem in ani- 
mis vestris radicatam, quam publice constanterque 
hue usque professi estis, ad extremum vitae spiritum in- 

. tegram sorvate ; ebristianae iuventutis institutioni sodulo 
prospicito eamquc a venonatis paseuis árcete, a frequen- 
tatione neinpe scholarum in quibus fides moresque pe- 
riclitantur ; eam uno verbo vitae rationem in omnibus se- 
quimini, quae fideles strenuosque Christi discípulos de
religiono sollicites apprimo decet.

Durate, baud unquam fessi laborum: Apo- 
stolicae Sodis opis vobis non deorit, eodemquo Nos quo 
s. ni. Praodecessor Noster Pius IX, vos prosequemur af­
fecte. ; auctoritate concilioque iuvabimus.

F a X i t Deus, firmitate vestra fidoique operibus 
permotus, ut tranquilla tandem redeant Bcclesiae tém­
pora ; atque illud etiam optatissimum contingat ut vol 
ii, qui, nunc infenso in Ecclesiam suntj animo, virtetem 
ejus sentiant, vel inviti, divinitatem agnoscant, ac bene- 
ficiis fruantur. — Atque ut baec iuxta vota succédant 
Apostolicam benedictionem vobis atque universae Germa- 
niae, toto cordis affecte impertimur, Deuin euixe adpre- 
cati, ut coelestium donorum divitias in omnes benignus 
effundat.

Dzięki roztropności^ energii,kardynała di Pietro, 
nastąpi niezadługo, jak do wiedeńskiego Vat. 
donoszą, zbliżenie się jednej z arystokratycznych ro­
dzin rzymskich do Watykanu, które to zbliże­
nie się pod religijnym względem zasługuje na 
uwagę. Książę Sermoneto D. Michelangelo Cae- 
tani przyłączył się we wrześniu r. 1870 do libe­
rałów i pracował usilnie około przywiedzenia do 
skutku onego osławionego plebiscytu, na mocy 

' którego Rzym przyłączony został do Włoch;



przez pewien czas stał on nawet na czele muni­
cypalnej junty rzymskiej. Stanowisko to jednakże 
wkrótce opuścił, nie mogąc swego sposobu my­
ślenia pogodzić z rozmaitemi przymiotami wrze­
śniowych bohaterów. Teraz zwraca się do Watyka­
nu, z czego pomiędzy arystokracyą rzymską, wierną 
z małemi wyjątkami Stolicy Apostolskiej, niemała 
panuje radość.

Gazetta ufficiale donosi, że układy 
handlowe z Austryą i Hiszpanią przedłużone zo­
stały do 30 czerwca rb.

Diritto nie wątpi, że wotum francuzkiej 
Izby deputowanych w sprawie układu celnego 
wypadnie pomyślnie dla Włoch, gdyż innego za­
łatwienia sprawy nie mogłyby przyjąć Izby wło­
skie, a Włochy mogłyby się ujrzeć zniewolone- 
mi chwycić się ogólnych taryf i ceł dyferencyal- 
nych; dziennik ten dodaje, że rząd i Izby fracu- 
skie powinny się nad tern zastanowić.

TELEGRAMY.
Bukareszt, 27 maja. Książę Karol po­

wrócił tu dziś wieczorem.
Londyn, 28 maja. Książę następca tronu 

cesarstwa niemieckiego odwiedził wczoraj z mał­
żonką swą cesarzową Eugenią i księcia Ludwika 
Napoleona w Chislehurst, tudzież ambasadora 
austryackiego, hrabiego Beust, a jutro będzie 
obecnym na rewii w Adlershot.

Petersburg, 28 maja. Szach perski wy­
jechał o godzinie 1. z południa do Warszawy. 
Cesarz odprowadził go z świetnym orszakiem aż 
na dworzec. — Familia carska przeniosła dziś 
swą rezydencyą do Carskiego Sioła. — Jenerał 
Ignatiew udał się za urlopem do Kiiowa.

Ostatnie teieg -aiuy
Berlin, 29 maja. Deputacye niemieckiego 

stowarzyszenia i pruskiego krajowego stowarzy­
szenia nauczycieli wręczyły wczoraj ministrowi 
wyznań adresy, w których go upraszają, ażeby 
na urzędzie swym pozostał. Minister odpowiedział, 
że zasiew rzucony przez niego na 
niwie szkolnej, nie da się tak łatwo 
zniszczyć. Decyzya o jego pozostaniu lub 
niepozpstaniu w urzędzie jest przytem ałkiem 
obojętną; dziękuje mianowicie za oświadczenie 
przewodniczącego w pruskieru krajowem ¿towa­
rzyszeniu, w którem tenże wypowiada, że reiigia 
dia szkoły zachowaną być ma; przeciwko za­
rzutowi, jakoby zamierzał religią ze szkoły wy­
przeć, chroni go spokojne pod tym względem 
ego sumienie.

Londyn, 29 maja. Daily Telegraph 
dowiaduje się, że na dzisiejszej radzie gabine­
towej ułożone zostaną instrukcye dia reprezen­
tantów Anglii na kongresie. Podług stypulacyi, 
z hr. Szuwałowem ułożonych, nowa BiDgarya nie 
bę Izie obejmowała ani połowy pierwiastkowo 
zakreślonego obszaru. W Armenii zgodziła się' 
Moskwa na znaczne ograniczenia, co do tureckiej 
koutiybucyi wojennej. Bliższych układów ocze­
kują..— Earl Ru ssel umarł.

Petersburg, 29 nią ją. Ag en ce Hus s e 
stwierdza, zbijając doniesienia innych dzienników, 
że dotąd gabinety jedynie poufnie zapytywane 
były, czyby na dniu 11 czerwca naznaczone ze­
branie się kongresu było im na rękę, lub nie.*

Wykonywanie praw
kościeln© - połityczaiyeli.

* Proboszcza i dziekana księdza Wódek 
z W. Nacisławic (Gr. Nimsdmf), na Szląsku 
Górnym, oskarżono o to, że, pomimo iż mu kró­
lewska rejeucya w Opolu rozporządzeniem z dnia 
20 października 1875 zakazała udzielać nauki 
religii, wykładał on ją uczniom wszystkich klas, 
używając za podręcznik biblią i katechizm, w pol- 
skim języku drukowane, w półroczu zimowem 
1S7T76, w dwóch godzinach w lokalu prywa­
tnym, na cel ten najętym. Oskarżony twierdził, 
że przygotowywał jedynie uczniów do godnego 
przyjmowania Sakramentów świętych. Sąd po­
wiatowy skazał go za to, jak donosi Schle- 
sische VoIks Z t g, na sto grzywien. 
Wyrok twierdzi, że „podług istniejącego prawo­
dawstwa, zakazanym jest każdemu proboszczowi 
wykład religii, tak samo, jak wykład każdego 
innego przedmiotu?- A dalej wypowiada: „Po­
dług artykułu 15 konstytucyi z dnia 31 sty­
cznia 1851 roku, mógł proboszcz rościć sobie 
pretensyą do wykładania religii w obrębie swej 
parafii. Lecz już przytoczone prawo z dnia 5 
kwietnia 1873 roku, zmieniające owę ustawę, 
stanowi: że stowarzyszeniom religijnym przysłu­
gujące dotąd samodzielne porządkowanie i admi­
nistrowanie ich spraw podpada pod nadzór pań­
stwowy, prawem określony. Prawo, tyczące się 
zniesienia artykułów 15 do 18 konstytucyi z dnia 
18 czerwca 1875, zniosło całkiem uprawnienie 
proboszcza do udzielania religii, w razie tym, 
gdyby mu to nawet konstytncya przyznawać 
miała; proboszcz nie zajmuje wobec szkoły, od­
nośnie wobec udzielania przez siebie nauki reli­
gii, żadnego innego stanowiska, jak każda inna 
osobistość, nie należąca do Kościoła i szkoły.“ 
Podanie obźałowanego, że „udzielał nauki reli­
gii w celu przygotowania dzieci do przyjmowa­
nia Sakramentów świętych latem w kościele, 
a zimą w najętym lokalu,“ uważał sędzia za 
prostą wymówkę, gdyż obżałowauy uczył religii 
nie tylko, jak w dawniejszych latach, w czasie 
od Bożego Narodzenia do Wielkiej nocy, lecz

przez cały rok, a do tego potrzebował podług 
prawa z dnia 18 czerwca 1875 r. osobnego po­
zwolenia od królewskiej rejencyi.

Współudział Ad. Mickiewicza
w sprawie

Andrzeja Towiańskiego.

Listy i przemówienia.
(Paryż, 1877 2 tomy Tom I str. VIII i 312 — 

Tom II str. 342.)

(Ciąg d a 1 s z y).

VI.
W takióni położeniu rzeczy nie wystarczał Mic­

kiewicz. Upatrywano tedy, ktoby go mógł zastąpić. 
Odpowiednim wydał się i Towiańskiemu i Mickiewi­
czowi i większej części braci Karól Różycki, znany 
z powstania 31 roku. Gdy więc w maju r. 1845 
Mickiewicz wyjechał z Paryża, aby odwiedzić Mistrza 
w Szwajcaryi, wybrał go swym zastępcą za zgodą 
braci, (tom I str. 233.)

Ale i Różycki me podołał zadaniu. Nie zdołał 
zwłaszcza załatwiać sporów, wywoływanych przez Ferdy­
nanda Gutta i Seweryna Pilchowskiego, który na­
myśliwszy się lepiej, pozostał we Francyi. Powstały 
zaś spory, zdaje się, dla tego, aby na przywódzcę 
wynieść Pilchowskiego. To toż Mickiewicz po po­
wrocie z podróży nie był zadowolony z stanu braci. 
Donosił z radością Mistrzowi o Różyckim, „jak on 
daleko postąpił, jak silnie się ustala w nini ton 
prawdziwy wodza pułków pańskich“, ale ze smutkiem 
o Gucie, że „bracia poznali w nim zły stan;“ winę, 
jednak przypisywał i „braciom“. „Bracia twardo go 
traktują.“ (14 7 45, tom I str. 258—9). Nie po­
dzielał litości Mickiewicza Towiański, owszem prze­
strzegał go przed nim: „Groźniejszy jest, od S. (Pil- 
chowskiego) dla ciebie — to owoc mego dwudzie­
stoletniego doświadczenia“. (Tow. do Mick. z Bazylei 
5 8 45 tom I str. 278). Jakoż w tym miesiącu 
jeszcze Pilchowski przepraszał Mickiewicza (Mick. do 
Tow w sierp 45 tom. I str. 276), wybuchnął wpraw­
dzie gniewem raz jeszcze (Mick. do Tow. 16 8 45 
tom 1 str. 280), ale'potem wespół z Guttem zaczęli 
przychylniejszymi okazywać się dla braci, choć nie 
wracali do koła: „Seweryn P. i Ferdynand niby 
lepiej, ale zawsze za kołem stoją, za Sprawą. Sprzy­
mierzeńcy.“ (Mickiewicz do Gutta 17 9 45 tom I 
str. 291).

Obok Pilchowskiego i Gutta zamięszanie wywo­
ływali inni, jak Stefan Zan, Eustachy Januszkiewicz 
itd. Mickiewicz wypowiadał jawnie „braciom“ swe 
niezadowolnienie z postępowania koła, zwracał nawet 
uwagę na to, że Mistrz, gdyby przybył do Paryża, 
nie mógłby zostawać w łączności z nimi, lecz uiu- 
siałby się łączyć z kołem francuzkim tom I str. 273) 
Eustachy Januszkiewicz w tym. czasie powrócił do 
sekty wkrótce; był nawet pierwszym z braci „obłąka­
nych“, który to uczynił i sprawił przez to Miokier 
wieżowi radość. (Mick. do Romulda Januszkiewicza 
r. 45 tom I str. 261). Podobnież Gutt zyskiwał 
coraz większe Mickiewicza pochwały, gdy równocze­
śnie Z(an?) wzbudzał w nim litość: „Z. mnie się
zda)e być blizko pomięszania zmysłu. Uśmiech jego 
dziwnie mnie przeraża. Wezwałem na ten cel raz 
brata Ferdynanda pomocy. Biat Ferdynand spełnił 
nie bez błogosławieństwa, bo widzę pewną, drobną. 
wprawdzie, odmianę w Stefanie“. (Mick. do Towiań- 
skiój liśtop 45 tom II str. 10).

Karola Różyckiego uznawano za odpowiedniego 
na drugiego zastępcę Mistrza. Pełnił już tymcza­
sowo ten urząd, gdy Mickiewicz pojechał db Mistrza 
do Szwajcaryi. Potrzeba było w urząd wprow. dzić 
go uroczyście.

Zanim dokonano tego, pojechał Różycki do 
Szwajcaryi, gdzie go Towi.ński pozyskał sobie zu­
pełnie. Owocem ich spotkania było pismo Towiań- 
skiego Biesiada z bratem Karolem, które 
Towiański przesłał Mickiewiczowi, donosząc mu za­
razem o zostawaniu z Różyckim. (Tow. do Mick. Zurich 
31 10 45 tom I str. 305): „Cieszmy się bracie 
Adamie! Brat Karól stanął tam, gdzie Bóg stawić 
się jemu naznaczył. Urząd swój zaczął i spełnia. 
Biesiada z bratem Karolem i pismo do braci objaśnią 
ciebie. — Brzemię twoje lżejsze, bo dzielone odtąd. 
Zetknięcie się moje z bratem Karolem, w wiekach 
jako z tobą. Otworzyły się dla niego tajemnice 
Boże. Tych ma prawo używać dla ¿obra swego 
i braci. Światło słowa Bożego nie ugoruje odtąd. 
Rychły siew, rychły owoc Boga przez człowieka.“

Druga ta Biesiada była jeszcze mniej jasną, 
niż pierwsza. Mickiewicz tak się jednak nią zachwy­
cił, iż proWił Towiańskiego o / pozwolenie wydruko­
wania jej. (Mick. do Tow. 19 12 46 tom II 60-61). 
Towiański zgodził się na jój wydanie, zgodził się na 
wszelkie amiany, które Mickiewicz uzna za potrzebne, 
a zastrzegł sobie tylko, aby nie dodawano na tytule 
nazwiska, lecz t-ylk® imię, bo „nazwisko to ziemia“. 
(Tow: do Mick. 30 12 46 tom II str. 62).

Toczyła się po powrocie Różyckiego od Mistrza 
sprawa, którego dnia ma się odbyć wprowadzenie 
brata Karola w urząd, bo „zebranie braci, na którem 
brat Karól zajmie swój urząd, jest epoką w Sprawie 
Bożej, jest wyjściem Sprawy Bożej na ziemię.“ (Tow. 
do Rożyc. 13 11 45, tom II str. 3.) Mickiewicz uznał 
za stosowny dzień św. Andrzeja: „Umówiliśmy się 
z Karolem, że zebranie uroczyste, na którem brat 
Karól miejsce swe zajmie, odbędziemy dnia 30. (Mic. 
do Tow. listop. 45, tom II str. 11).

Wprowadzenie Karóla Różyckiego w urząd „wo­
dza pułków pańskich, było rzeczywiście epoką 
w Sprawie, ale nie w tćm znaczeniu, w jakiem pra­
wdopodobnie nazwał ten wypadek Towiański. Po

objęciu urzędu przez Różyckiego powstał nowy zapał 
między Towiańszczykami, rozpoczęli nawet starania, 
aby zyskać XX. Zmartwychwstańców, ale ten zapał 
był chwilowy tylko. Już roku następnego t. j. 1846 
nieporozumienia powstały na nowo i były większe, 
niż przedtem. Eustachy Januszkiewicz wystąpił zu­
pełnie i cieszył się, że Mickiewicz uczyni to samo: 
„Włosi powiadają Roma vedutta religione perdutta, 
tak i ja po części powtarzam, bom z blizka przyj­
rzawszy się Towiańskiemu, i otaczającym go, choć 
podziwiam wiele prawd przezeń nam przyniesionych, 
przecież z kierunku, jakim one od lat czterech do 
życia miały być wprowadzone i z owoców, jakie 
wydały, zadowolonym nie jestem; może to winą 
każdego z nas, najwięcej Adama, ale wielka jego jest 
zasługa, że się do niej przyznaje i że dawną drogą 
dalej iść nie będzie. Może się mylimy, może inni 
lepiej wiedzą rzeczy, ale ani xVdam, ani ja na stare 
manowco me wejdziemy. Przeszedł on straszną 
walkę, cierpiał wiele, tych cierpień przez wiele dni 
byłem świadkiem, ale o nich pisać obojętnie się nie 
godzi, a najlepiej jak o grzechach po spowiedzi nie 
wspomnieć.“ (Z notatek Eustachego Januszkiewicza 
15 5 45 tom II str. 246—247).

Pomylił się Januszkiewicz co do Mickiewicza. 
Wrócił on do towianizmu i aby zatrzeć cbwiejność 
chwilową, starał się zyskiwać innych do sekty. Do- 
kazał tćż rzeczy, która nie udawała mu się dotąd. 
Mimo starań długo nie zdołał pozyskać żony własnej. 
„Celina — naczekał w liście do Amiy Gutt (13 10 
45 tom I str. 300) — bardzo włożona do wszystkich 
obowiązków ziemskich i z tej strony nic jej nie ma 
do zarzucenia. Ale duch w żaden sposób nie może 
się ruszyć w linii prostej i niczein prawdziwem 
rozradować się. Chyba kiedy mi Bóg da samemu 
nie tylko w duchu, ale i na ziemi coś zrobić wtenczas 
i Celina uwierzy, bo wiary w Sprawę nie ma, lubo ją 
udać umie, kiedy potrzeba.“ Ale i Celiua, która 
udawała wiarę w Sprawę, kiedy to było potrzebnóm, 
wreszcie w październiku 1846 roku złączyła się 
z braćmi.

Mimo to oddziaływać musiały na Mickiewicza 
wypadki ówczesne, które zaszły w Europie i stan 
rzeczy u „braci“. Towiański nie potrzebował po­
błażać Mickiewiczowi, odkąd miał w Różyckim 
jego zastępcę. Zaczął tedy występować z ideą pan- 
lawistyczną. W tym kierunku, tylko otwarciej, niż 
Towiański, poszedł wspominany Pilchowski. Tenże 
w roku 1846 znowu cbciał oddać się w ręce Rosyi 
i pisał w tym względzie do Różyckiego, aby udzielono 
mu pozwolenia. Nie dano mu odpowiedzi, a Mickie­
wicz zganił otwarcie ten postępek. Gdy Pilchowski 
trwał jednak w swym zamiarze i cbciał przyjąć schi­
zmę nawet (za przykładem księcia Mirskiego), Mickie­
wicz w „Demokracie Polskim“ (27, 8, 46, tom II 
str. 43—44} wzywał Polakow do wyparcia się jego. 
Ztąd to powstały starcia między nim a Mistrzem, 
które później opisał (Mickiewicz do Juljusza Łąckiego 
16, 5, 48, tom II str. 111): „Że-w Paryżu główny 
trud, tośmy mówili. Za to wiele cierpiałem, broniąc 
tego punktu, kiedy Pilchowski, wsparty powagą Mi­
strza, ogłaszał Francyą straconą, kiedy osoby, ota­
czające Mistrza, mówiły pokątnie, że Mistrz wziął już 
paszport do Anglii i tam Sprawę( przenosi. Na wła­
snym tylko duchu opierając się, odepchnięty od Mi­
strza, a czytając w jego duchu, broniłem prawdy.“

Chociaż nie było skutków widocznych, cokolwiek 
musiała też oddziałać na Mickiewicza korespondeneya 
jego, prowadzona na początku roku 1846 z ks. Hubem, 
Zmartwychwstańcem, wzywającym go, aby żałował 
tego, cżem w kursach swoich ubliżył Kościołowi i aby 
Kościołowi się poddał. Mickiewicz dawał odpowiedzi 
allio dumne, albo wymijające, zaczęło jednak w głębi 
duszy kiełkować przekonanie, iż znajduje się w błę­
dzie. Zwłaszcza, gdy w czerwcu tegoż roku objął 
tron papieski Pius IX i gdy trwały zatargi Mickiewi­
cza z Towiańskim, postanowił udać się do Rzymu 
i poddać się wyrokowi Kościoła, choć z zamiarem 
bronienia osoby i nauki Towiańskiego. Pozuał To­
wiański zwrot w jego umyśle, ztąd też wzywał go 
w początku 1847 do wytrwania i przepraszał go za 
to, iż przywłaszczał wyższość nad nim sobie (Tow. do 
Mick. tom II str. 64—65). Nie zmienił jednak po­
stanowienia Mickiewicz i udał się do Rzymu, okazu­
jąc zniechęcenie ku braciom za ich „despotyzm“ coraz 
bardziej między nimi się wzmagający, tak iż bracia 
straszyli opornego karą i cieszyli się z bólu brata. 
Oburzał się na „braci“ o to, że wiedząc grzechy dru­
gich ze spowiedzi, jaką nawzajem odbywali przed sobą, 
wyjawiali te grzechy drugim. Oburzenia swego nie 
taił przed Mistrzem (12, 5, 47, tom II str. 90): 
„Widzieliśmy przykład, że grzechy brata, w spółce 
bratu sakramentalnie zwierzone, były objawione dru­
gim, bez spółki ducha z pokutującym. Przykład 
w dziejach zbrodni nowy. Zwracał uwagę jego na to, 
jak dla podobnych czynów zapanowała wzajemna nieu­
fność między braćmi, i zapowiadał, że prędzej nie 
ustanie, aż każdy nie pozna pierwej win swoich.

Gdy Mickiewicz opuszczał Paryż, trzeba było 
wybrać zastępcę Mickiewiczowi, bo Różycki miał za­
danie inney Wybór braci padł na Feliksa Wrotno- 
wskiego. Ucieszył się Mickiewicz z tego wyboru dla 
tego, bo Wrotnowski miał wielką jednę zaletę, to jest 
prostotę, której nie posiadali — wedle Mickiewicza — 
inni zarażeni „pankowatością“, pochodzącą z ducha 
żydowskiego i francuskiego (Mick. do Wrotn. 27, 7, 
47, tom II str. 95).

(Dokończenie nastąpi.)

Kuryer miejscowy i prowiacymaluy.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował tajnego 

wyższego radzcę finansowego P e i n e w Berlinie prowin- 
cyonalnym dyrektorem poborów w Poznaniu.

? Doniesienia kościelne. Jutro w Uroczystość 
Wniebowstąpienia Pańskiego w Archikatedrze adprawi

sumę JW. ks. kanonik Maryański, kazanie POff¡ 
ks. peniteucyarz Jaskulski. 19

* Na odbudowanie kościoła w Sulmierzycach. Zpr2P.
niesienia 577 marek 85 fn. Ks. lic. Cbwaliszewski z Gra 
nowa od siebie i parafian 10 ni. — Ks. pr b. Dolny z p." 
rafii Nieebanowskiéj 39 mrk. — Parafia Nowo Kramski 
4 m. — Ogółem wpłynęło dotąd 630 marek 85 fen. ’

* Na pogorzelców suimierzycitich. Z przeniesieni. 
717 mrk. 48 ten. Ks. lic. Cbwaliszewski z parafii Grano 
wskiéj 10 marek. — Ogółem wpłynęło dotąd 727 marni 
48 fen.

* Na głodem dotkniętych chrześcian w Chinach na.
desłał nam ksiądz M. 3 marki. —■ Będziemy się starali 
dowiedzieć, w jaki sposób ofiara ta dojść może celu sweg, 
przeznaczenia. ’’

* Zwracamy uwagę na dzisiojszy auons Dyrekc, 
Towarzystwa Przemysłowego o odbyć się mającej w prz" 
szłą niodzielę majówce.

* Dziś koło godziny pierwszej w południe, przebi, 
gła nad miastem naszem z małej chmurki dość gwałt, 
wna burza, nie tyle obfita w deszcz, ile w pioruny. Jede( 
z gromów uderzył na placu Wilbelmowskim przed cukier, 
nią Wolkowitza, w drzewo, które znacznie uszkodził. Bu. 
rza krótko tylko trwała.

* Tutejsze bractwo Strzeleckie odbyło onegdaj p„ 
południu w lokalu swoim na Miasteczku doroczne swe 
Walue Zobranio, na dftóróm pokwitowano rachunki z roku 
zeszłego i przyjęto bilans na rok 1878, balansujący w roz- 
chodzie i dochodzie w wysokości 3385 marek. Dotych. 
czasowych dwóch przełożonych bractwa, kapitalistów pp. ‘ 
Mischke i Kam i ńs k i ego, wybrano na dalsze trzy 
lata.

* Dziennik Pozn. zamieszcza w wczorajszym nume­
rze korespon, encyą „Z miasta“, która na mocy podanych 
dwóch autentycznych listów wykazuje, że rektor szkoły 
obywatelskiej przy ulicy Wrocławskiej, p. Hecbt, nie do­
zwala, wbrew woli rodziców, niektórym dzieciom polskim 
korzystać z nauki religii, wykładanej po polsku, lecz 
uważając je za Niemców, przyłączył je do oddziału kata 
lików Niemców, gdzie naturalnie religii po niemiecku pp. 
nauczyciele uczą.

* Sprawozdanie policyjne. Zgubiono dnia 15 b.m, 
na W. Garbaracb czerwoną skórzaną portmonetkę z dwu- 
markówką, 5 markami w 50- i 10-fenygówkach i z gu. 
ziczkiem od koszuli; dnia 22 bm. zloty zegarek damski 
z krótkim zlotyiu łańcuszkiem na drodze od Dębińskiej 
bramy na św. Marcin. Znaleziono dnia 18 b. m. na św, 
Marcinie matą zieloną portmonetkę z 2 uarkami; dnia 
21 bm. na drodze do Jerzyc małą białą jedwabną chusta 
czkę damską na szyję; dnia 22 b. m. na dworcu central- 
nym torbę, pociągniętą czarnym aksamitem.

* W jatkach rzeźniczych, na Starym Rynku zapro­
wadzają obecnie wodociągi.

‘ * Żołnierz, którego przed kilku dniami w nocy 
dwóch łobuzów na posterunku napadło i pokaleczyło, 
umarł w lazarecie wojskowym, gdyż z ran wywiązała się 
gangrena. Inny żołnierz, który na drugą uoc posterunek 
ten obsadzić miał, dezertował ze strachu.

* Z powodu manewru fortecznego, który się w po-iwę 
niedziałek na froncie fortecznym od fortu Tietzen ai anó 
do fortu Waldersee rzzpoczął, zaalarmowano wczoraj o go­
dzinie 5^2 zpołudnia całą tutejszą załogę. Manewr sam
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odbywał się z ogniem tak działowym, jak i karabinowym.
* Wszyscy radzcy ziemiańscy i kontrolerowie ka­

tastrowi z obwodu rejencyi poznańskiej odbyli wczoraj tu
konferoncyą pod przewodnictwem wyższego radzcy rojeń-,Pio 
cyjnego Bergenrotb, w sprawie innego uregulowani» 
podatku gruntowego i od budynków.

Uczniowie tutejszego gimnazyum protestanckiego
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Fryderyka Wilhelma odbyli wczoraj majówkę. Prymanerzj pez 
wyjechali zrana pociągiem kolei żelaznej do Gądek, ażeby ii 
się ztamtąd udać pieszo do Kórnika; inne zaś klasy uuaiy 
się do Dębiny.

Wskutek budowy fortów i innych gmachów pu-
WŚ 8'

częst
blicznych cena cegły podniosła się o 6 marek na tysiącu. ly al

w ¿w porównaniu z ceną zeszłoroczną. W roku 1877 pła­
cono bowiem o tym czasie za tysiąc cegieł 21 do 22 m.,i ki J’
obecnie zaś kosztuje taż liczba cegieł 25 do 28 marek. 
Wszystkie cegielnie w okolicy Poznania powiększyły swą 
produkcyą i mogą dostarczyć 30 milionów cegieł.

* Zaraza na bydło. Czarne zołzy wybuchły po­
między ktńini handlarza trzodą chlewną Emanuela Rosen­
berg w Ostrzeszowie, natomiast ustały pomiędzy 
końmi olejarza Małeckiego w Kórniku, w powiecie 
śremskim, obywatela Franciszka Kotlarskiego w Kębło- 
wie, w powiecie babimostskim. -- Zapalenie płuc wybu­
chło pomiędzy bydłem rogatóm gospodarza Karola Wąsie; 
lewskiego w D a r n o w i e, w powiecie kościańskim, na jnaii 
folwarku dominialnym Kubaczyn, w powiecie buko­
wskim; zapalenie śledziony wybuchło pomiędzy bydłem ro­
gatóm dominium Nowe Drzewce, w powiecie wscho- 
wskirn, właściciela Wilhelma Stengert na Olędrach 
W i o s k i c h, w powiecie babimostskim , tudzież pomiędzy 
końmi dominium G ó r k a I., w powiecie obornickim, -j 
Parchy pokazały się pomiędzy końmi obywatela Franci 
szka Kotlarskiego w K ę b 1 o w i e, w powiecie babimost*J«e: 
skini. Ustała natomiast zaraza ta pomiędzy końmi wła- 
ściciela Andrzeja Reinsch w Nowej Obrze, w powiecit 
babimostskim, właściciela dóbr Katzenellenbogen w Hi' 
cie Karoliny, w powiecie ostrzeszowskim.

* W Bojanowie odbył się dnia 27 b. m. targ ni 
remonty. Sprowadzono nań wogóle 60 koni, z których 
królewska komisya tylko 6 zakupiła, płacąc za konia naj­
wyższą cenę 500 marek, najniższą 860 mrk, pizecięciowo i du 
471.60 m.

* W Tadeuszowie pod Środą spaliły się w tych dniach 
trzy budynki gospodaięze gospodarza Łazewskiego a « 
nich: koń, kłowa, jałowica; dwie maciory, 37 gęsi, dwa 
wozy, maszyna do czyszczenia zboża, pasza itd., w 
w wartości 950 marek. Przedmioty te niebyły zabezpie- 
czone,^podczas kiedy budynki zapisane były u prowincje- >przi 
nalnego stowarzyszenia ogniowego w Poznaniu, w wyso-F«; 
kości 3450 marek. Ogień, jak się zdaje, złośliwa I 
podłożyła.

/* Nauczycielowi etatowemu'; Ferdynandowi Teod»' 
rowi,Quade przy gimnazyum inowrocławskim 
tytuł „wyższego nauczyciela“. -

* W okolicy Trzemeszna uwięziono nauczyciela w; 
.meptarnego, który niemoralnie postępował z starszo® 
jlzibćmi. Taki sam smutny wypadek wydarzył się>'ff'e 
okolicy Środy./

j ' * W Krotoszynie odbyła się wystawa bydła 
tego i koni Właścicieli pomniejszych posiadłości gru® Lg 
wych dnią jnb. m. Na wystawę tę dostawiono 154 »E 
nie i 55 sztuk bydła rogatego. Za najlepsze okazy wyŁ. 
powiatowe stowarzyszenie agronomiczne (niemieckie), PB > 
większej części z funduszów przez rząd udzielonych, jj 1 
konie 539 marek, za bydło rogate 422 marki na^q° |»’saj 
prócz tego 23 wojlne bilety do stanowienia klaczy po a '
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ob rzyście Tonn 20-markówka złota na podłogę i 
mała się na pół. Poszkodowany posłał obie połowy 
mennicy berlińskiej, zkąd mu zwrócono całkowitą 
za rozpołowioną sztukę monety. ,j

* Minister rolnictwa p. dr. Friedenthai wyzn,a;ei 
wychodzącej w Nowym Tomyślu Neutomiscl 
Hopfen Z tg. 500 marek subwoncyi.

* W Nowćmmieście, w Prusach Zachodnich, »
ziono w tych dniach piastunkę, która u jednego, z 
tejszycb urzędników służąc, podobno dała połknąć J>°ta 
rzonemu sobie dziecku kamyczek i cztery zagięte sfUj > 
chcąc je z świata zgładzić. Lekarzowi udało się idzie]
niebezpieczno to przedmioty z ciała dziecięcia wyoot1 bmiDodatek R
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Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 123.
Środa, 29 maja 1878.
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j pomni kuj-nu cześć ś. p. Karola Libelta 
i e n n i k a Pozn. co następuje :
,jków, 26 maja. W niedzielnym numerze 
li a wyczytałem w korespondoucyi „Z Golańczy“ 
0 pomniku na cześć ś. p. Karola Libelta, 
erzają odkryć w początkach przyszłego miesiąca, 
'do mi się oglądać dnia wczorajszego ten j>o- 

właśnie na ukończeniu i dlatego mogę w. m 
w* szczegółów, jego się dotyczących.
(Chodzi mi nasampizód sprostować pomyłkę sza- 
wespondenta, jakoby wykonanio tego dzi< la

ie. , panu Eljaszowi, gdyż wykonano jo w pracon ni 
te bi b e c k i c h.

H pułk ten zaprojektował pan Pryliński, znany 
i<6° projektu odnowo uia Sukiennic, i jest wy- 
najczystszym renesansie. Wysokość całego j o- 

i()8i około l1/., metra i stosownie do tego si.e- 
,ne zaś tablice z napisami oraz filary zrobiono 
,gó krajowego marmuru.
¡iinej góiy na blasze znajduje się malowany 
tego tła portret nieboszczyka, bardzo ładny i 
¡liny; jest on pędzla pana Ludwika Lepko- 
l brata archeologa, pod którym to obrazem na 
¡blicy napisano walęsłemi literami, co następuje:

t
1>R, K A lt OL LIBELT

ŻOŁNIERZ W ROKU 1831 
TOWARZYSTWA przyjaciół nauk pozn.

POSEŁ NA SEJMY 
DZIEDZIC CZESZEWA

ZONY W POZNANIU 8 KWIETNIA 1807 
iKŁ W BRODOWIE 9 CZERWCA 1875 
10WANY W GROBIE TEGO KOŚCIOŁA

WIECZNY ODPOCZYNEK 
RACZ MU DAĆ BANIE.

) tą tablicą znajduje się inna płyta marmurowa, 
następujący znalazłem napis:

MATKA KAROLA LIBELTA 
ATARZYNA z ZIELIŃSKICH

* 1777 f 1839
iZYWA NA CMENTARZU CZESzEWSKIM.
[ość przedstawia się bardzo ponętnie i spodzie- 
je będzie rzeczywistą ozdobą kościoła czeszo-

ze
zo-
je-

* Okropny wypadek zdarzył się (filia-?*! b. m. pa 
stacyi Dernis, w Dalinacyi. Gwałtowny liuragań' przepę­
dził tam z sąsiedniej stacyi Severich dziowięć wagonów 
w chwili, kiedy ruszać miał pociąg osobowy. Pędzące bez lo­
komotywy wagony, spostrzożono z daleka, i naczeinik stacyi 
poznawszy zagrażające niebezpieczeństwo, kazał natych­
miast podróżnym wysiadać, co też uczynili wszyscy z wy­
jątkiem, jednego, który mając dziecko na ręku, nie mógł 
pod wpływem przestrachu zdążyć na czas. Nieszczęśliwy 
ten, kiedy wagony owe z straszną silą uderzyły o pociąg, 
wypad! z drzwiczek pod koła i został przejechany. Dzie­
cko poniosło ciężkie uszkodzenia, l»ez jest nadzieja, 
będzie utrzymano przy życiu. Cały pociąg ostatecznie 
stał zepchnięty z toru, a rozpędzone wagony biegły
szczo spory kawał drogi poza stacyą, nim je zdołano za­
trzymać.

* W Wenecyi dozuajo nadzwyczajnego powodzenia 
w tamtejszej oporze panna Rożanowska w partyi 
iiebla. Dzienniki włoskie wychwalają nadzwyczaj piękny

jej glos i inotodę, za którą równocześnie nio szczędzą jio- 
cliwiil p. Adolfowi Aloksadro wieżowi.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 30go maja, 
Wniebowstąpienie Pańskie. — Eoliksap. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 47. Zachód 
o godzinie 8 minut 7.

Długość dnia 16 godzin 20 minut.
Wypadki historyczne. 1592 Koronacya 

i zaślubionie Anny Austyaczki z Zygmuntem III. — 1448 
Wręczenie w darze od Mikołaja V. Papieża róży złotej 
Ka zimierzowł Jagiellończykowi.

Pojutrzu, w piątek dnia 30 maja, B o t r o o n o 1 i p. 
Wschód słońca o godzinie 8 minut 46. Zach ó d 
o godzinie 8 minut 9.

Długość dnia 16 godzin 23 minut.
Wypadki h i s.t o r y c z n o. 1364 Uprzywilejo­

wanie przez. Kazimierza Wielkiego akademii krakowskiej.
Bitwa pod Bidą.

(C) Kościan, 27 maja. Jak wiadomo czytelni­
kom Kuryera, został p. Robiński za to, iż nio ohcial 
grać na organach w kaplicy domu poprawy, zasuspemlo- 
wany przód rokiem przeszło w urzędzie nauczyciela przy 
tymże zakładzio, a przód mniej więcej kwartałem złożony 
w pierwszej instancyi z urzędu Pan Robińiki udał się 
do drugiej instancyi, odwołując się na to, iż nie zgadza 
się z jego sumieniem pomagać w wypełnieniu funkcyi ka­
płanowi, obłożonemu na mocy kanonów ekskomuniką resp. 
klątwą kościelną. Mimo to ministeryum tworzące w tym 

drugą iustancyą, potwierdziło wyrok pierwszej in­
stancyi t. j. rejencyi, ponieważ oskarżony pan Robińiki 
jako urzędnik obowiązanym jest do posłuszeństwa istnie­
jącym prawom państwowym, a od przestrzegania tychże 
praw nio mogą go uwolnić żadne niepokoje sumienia. 
Jeśli powody religijne nie pozwalają panu Bobińskiemu
uznać praw tych, wtedy musi sobie przypisywać sam 
skutki swego nieuznania, chyba że dobrowolnie złoży 
urząd, którego sprawowanie nie zgadza się z jego przeko­
naniem religijnem. Pan Robiński pójdzie do ostatniej in­
stancyi do króla, odwołując się na słowa królewskie, iż 
przedewszystkiem chodzi o to, ażeby naród nie zatracił 
poczucia religijnego.

Jeśli zatem w tym razie zachodzi kolizya między 
obowiązkami sumienia a urzędu, nie powinien być zło­
żony z urzędu, lecz przeniesionym na inne miejsce. Może 
dziś inaczejby się zapatrywało po słowach królewskich 
ministeryum na tę sprawę, wyrok bowiem potwierdzonym 
został już 25 kwietnia rb. — W ostatniej korespondoucyi 
donosiliśmy, iż zawieszono sprzedanie sfantowanych rze­
czy p. dr. Bojanowskicgo na rozkaz dyrektora sądu, twier­
dzącego, iż rzeczy potrzebno stosownie do stanu pana 
doktora zostawione mu być winny. Tymczasem nakazał 
ponownie sędzia śledczy sprzedanie sfantowanych rzeczy.

Pan Brenk, choć skazany z braku owieczek na „świę­
towanie“, nie ma czy nie chce mieć potrzebnego czasu 
na odszukanie metryki. Pan Mikołajczak z Kiełczewa, 
potrzebujący metryki swej matki zmarłej przed mniej wię­
cej 10 laty, udał się piśmiennie do p. Br., odebrał je­
dnakże odpowiedź, iż mimo przowartowauia ksiąg z wię­
cej niż 5 lat (1865—1S78) nie mógł znaleść żądanej me­
tryki. Dopiero, gdy p'. Mikołajczak przysłał kwit z za­
płacenia pogrzebu odbytego w roku 1868, odnalazła się 
żądana metryka.

Co do podarunku złożonego dawniejszemu dyrekto­
rowi sądu na dowód uznania jego bezstronności i zacności 
charakteru, o którym donosiliście za Ostd. Z tg, muszę 
donieść, iż dla togo nic o tem nie wspomniałem, ponieważ 
uważałem to więcej za rzecz prywatną.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Biskupstwo Warmińskie jogo założenie 
i rozwój na ziemi pruskiej z uwzględnie­
niom dziejów, ludności i stosunków joo 
graficznych ziem dawniej krzyżackich 
Napisał dr. S i e u i a w s k i. (Praca konkursowa, 
uwieńczona pierwszą nagrodą przez Akademią Umieję- 
ności w Krakowie r. 1876). Tom I str. 272. Tom II 
str. 119. Poznań. Nakładem księgarni J. K. Zupań- 
skiego r. 1878.

(Ciąg dalszy.)
Biskupstwo warmińskie powstało razem z biskup­

stwem sambijskiem i pomorzańskiem w skutek rozporzą­
dzenia apostolskiego legata Wilhelma zModeny z 4 lipca 
1243. Bo roku 1250 nie miała Warmia biskupa; dopiero 
28 sierpnia 1250 braciszek zakonny Anzelm wyświęcony 
został na biskupa dyecezyi warmińskiej, która, znacznie 
mniejsza od dzisiejszej, położoną była w środku kraju 
zwalczonego, otoczona dyecezyami sambijską, chełmińską 
i pomorzańską. Dzielnicę swoję, niejako udzielne państewko, 
1/ dyecezyi, obrał sobie Anzelm w samem jej sercu, aby 
od napadu’pogan być bezpiecznym. Granice dzielnicy 
Anzelmowej, wkrótce potem wyłącznie biskupstwem war- 
miń3kiem nazwanej, oznaczone w dyplomie z 27 grudnia 
1254, przetrwały aż do roku 1772. Anzelm walczyć musi 
jeszcze z ntewykorzenionem pogaństwem swych podda­
nych- w tych walkach zgorzały nowe osady Brunsberg 
i Heilsberg (Licbark), a Anzelm schroniwszy się do El­
bląga życie swe zakończył roku 1264. Chociaż członek 
zakonu i dla tego głównie biskupem obrany, Anzelm 
ustalił na zawsze niepodległość biskupstwa, tworząc kapi­
tułę z grona kanoników, nibyto starszyznę swego pań­
stewka w rzeczach tak duchownych, jak świeckich, i da­
rząc ią takiemi przywilejami i prawami, iż wszelkim 
zamachom, zmierzającym do podbicia biskupstwa pod 
władzę krzyżaków, przez wszystkie czasy oprzeć się zdo­
łała (kapituła posiadała */s dzielnicy biskupiej z wszelk 
prawami zwierzchnictwa). Roku 1260 ufundował Anzelm 
katedrę warmińską na cześć św. Andrzeja w Brunsbergu. 
Następca jego Henryk I Floinming -przeniósł kapitułę do 
bezpieczniejszego od pogan Frauenburga 1 zaiozył tutaj 
sławny kościół katedralny. Kapituła obierała biskupa 
tylko ze swego łona lub z grona świeckiego duchowień­
stwa a i sama z świeckich składała się księży.

’ Drugim biskupem warmińskim jest wspomniany już 
Henryk z Lubeki (1264 do 1300), trzecim Eberhard 
"jSissy, Szlązak (1300 do 1326); obaj zaludniali spusto-

Brak duchowieństwa do obsadzenia wakujących 
nfialnyclij w dyecezyi płockiej wywołał konie- 

po- jfiększenia w roku bieżącym dotychczasowej li- 
/aji Bów seminaryum w Błocku. Tym jeduak z.a- 
, <r0. władzy dyecezalnej walną przeszkodę stawia 
sam ii miejsca w gmachu seminaryum. w którym 
,ym ¡ulu osób należących do grona tego instytutu,
J ' lieszkania księża wikaryusze, pozostawieni do 

kościoła poreformackiego. Zatem, jak donosi 
~ flock i, Jego Eksc. ksiądz Biskup Gint.owt, ad- 

dyecezyi, gdy pomimo usilnych starań o prze- 
leminaryum na dawne odpowiedniejszo miejsce 
umiarów swoich doprowadzić do skutku, obecnie 
tanaczył fundusz na wynajęcie odpowiedniego 
księży wikaryuszów kościoła poreformackiego. 

uaijŁitan utrzyma się, jak dotąd obsługa kościoła,
: BŚ seminaryum zyska kilka mieszkań, przez co 

pu- mśtiowo osiągnie się cel niezbędnego powiększę, 
iąca ialumnów.
ula- ił zeszły czwartek odbył się w Wiedniu ślub 

m, ki JIontennoTO, siostry margrabiny Wielopolskiej, 
irek penyi, na którym obecną była cała arystokracya 
swa i. Nowozainężna przebywała od lat kilku we 

i wuja swego głównodowodzącego w Galicyi lir. 
po- i. Dzienniki wiedeńskie, opisując tę uroczystość,

)Sen- utępujące szczegóły -. Panna młoda miała na so- 
ędzy suknią z ciężkiej jedwabnej matecyi, a na gło- 
iecie wieńcu mirtowym przepyszny dyadern brylan- 
31 o- pii młody był w stroju węgierskim : szafirowej 
ybn- ii attyli, wyszytej perłami i złotem, i w karu 
asie« i spodniach. Ślub dawał młodej parze Arcybi- 

na jnaid w asystencyi nuneyusza Jacobiniego i wielu 
,’uko- Blatów. Nowożeńcy udali się natychmiast do 
n ro- »młodego w Węgrzech a po 6 tygodniowym tam 
scho- » pośród rodziny odbędą podróż do Paryża na 
a ci i do Wioch. (Czas).
¡ędzi Naczelna dyrekeya kolei galic. Karola Ludwika 
i, — in między innemi technicznemi pracami, przezna- 
anci- w wystawę paryską, wysiała także statystyczny 
(lost■ iwiei i zaspów śnieżnych“, jakie się rok rocznie 
wla- prą zdarzają na całej drodzo od Krakowa do 
iecia Znany z prae statystycznych p. Jarosław Skarbek 
Hu-uki, inżynier i naczelnik biura statystycznego 

mej dyrokcyi tej .kolei, miał sobie poruczone wy 
-g m tego statystycznago obrazu i wywiązał się z za- 
iryct rdzo dokładnie. Obraz rzeczony ma długości 

¿aj. 17 cent, a szerokości 1 metr 70 cent. Przod- 
-iowo i dwa pasma podłużuych i poprzecznych profilów 

wa do Lwowa zaspów śnieżnych podczas dwóch 
iiiack zim; przytem statystyczne obliczenie kosztów 

a W zawad śnieżnych i statystyczny obraz stanu po- 
dws kierunku wiatrów na całej przestrzoni. Jest to 

ogóle (wszo obrazowo-statystyczno przedstawienie zasp 
¡zpie- 1 na kolejach. Spodziować się należy, ze zyska 
neyo-j 'przeczenie uznanie znawców na wystawio pary. 
,vyso- staży za skazówkę dla innych prac podobnego 

ręka Obraz od góry objęty jest fryzem alegorycznym, 
•tającym starą i nową komunikacyą wśród śnie- 

eodo* )fiei, a wykonany został akwarelą z wielkim ta- 
idaiie jfantazyą przez p. Tadeusza Rybkowskiego, arty- 

•Szkalego w Wiedniu, któremu polecono dekora- 
a ele bć tego obrazu.
szeffli »pani Modrzejewskiej podaje Kury or Warsz.
> i < 'Sto od osoby świeżo przybyłej z Ameryki lia- 

' szczegóły: „Artystka miała wyjechać z Ameryki 
rój*’ ,®egdajszym, jedzio naprzód do Londynu a na- 
untf ’? Paryża. Do Poznania ani do Warszawy praw- 
4 P nie przyjedzie w roku bieżącym. Pobyt jej 
yjalo te ma trwać trzy miesiące, następnie zaś wraca 
), P8 ®> gdzie ją obowięzuje kontrakt z p. Sargeant, 

H .przedsiębiorcą amerykańskim, na trzy lata za- 
rjody« razem pani Modrzejewska występować będzie 
'9 jb. ‘samych tylko największych miastach amerykań- 
;Zeiiiil faf będzie codziennie, dochód przecięciowo z każ 
izsii' -horu wynosić będzie około 1200 rs. na tutejszą 
■y do "ie należy jednak zapominać, żo wymagania życia 
litość «go są odmienne od naszych i że pomimo boz- 

yotelu i bezpłatnej podróży inne wydatki, stroje 
aczjł' Me, przyjęcia etc., zjadają bardzo znaczną część 
lil0^ ’"Wnie co do strojów scenicznych wymagania są 

pani Modrzejewska zaś, która, jak wiadomo, 
uwif Względem odznacza się wielkim gustem, w wielu 
taffl' stanowiła i stanowi szkołę. Powodzenie uta- 
oc'p' |'!1 artystki jest niewątpliwie wielkie, ale i praca 
pilĄłC?- Szczęściem, że zdrowie jej służy.“ 
secie« u/, szwedzki Oskar skomponował ¡niedawno 
osta6- L . 0 niuzj kalne dla orkiestry z chórami, trio, 

il» b S>°'° p. n. Wspomnienia Upsali. 
’i«ś ■ , jńkonaną na publicznym koncercie w Upsali 
.wóla i kompozytora i zyskała powszechne

szony kraj osadnikami niemieckimi, których głównie z miejsc 
swych rodzimych sprowadzali.

Okoleni zewsząd krzyżakami i potrzebując ciągło 
ich pomocy przeciwko poganom, zachowywali biskupi za­
konowi wierność niezłomną; lennicy biskupi walczyli pod 
dowództwom warmińskich adwokatów w zastępach krzy­
żackich. Po roku 1466 warmińskie lennem jest polskióm, 
zbliżehio Warmii do Polski atoli postępowało zwolna, 
wskutek otoczenia krzyżackiego i koukureucyi miast pru­
skich. Dopioro przyjęcie wyznania lutorskiego przez wiolk. 
mistrza Albrechta i większą część zakonników, zbliżyło 
Warmią bardziej do Polski. Odtąd nie występuje już 
kapituła przeciwko mięszaniu się króla polskiego do wy­
boru biskupa. H o z y u s z (1551 do 1579) jost pierwszym 
polskim biskupem Warmii; tak samo mieściła w sebio 
kapituła przeważnie polskie imiona, co przetrwało aż po 
za rok 1772 — dzisiaj niestety rzecz się ma inaczej. — 
Do najznakomitszych biskupów warmińskich należy Ł u- 
kasz de Watzel rod o, wuj Kopernika (1489 do 
1512),który pomiędzy inneiuichciał przenieść zakon krzyżacki 
na pogranicze Podola, gdzieby miał polo działania jako 
przedmurze chrześciaństwa; drugim planem, któremu po­
łowę życia poświęcił, było wynieść katedrę warmińską 
jako metrupolę nad pozostało biskupstwa pruskie. W te­
stamencie zalecił kapituło wybrać Polaka na swogo na- 
Btępcę. Kroniki krzyżackie nader nieprzychylnie s ę o nim 
wyrażają; Historia brevis magistrorum (SS. ror. pruss. IV) 
tak o nim mówi: In vulgofortur do 00, quod si 
oum diabolus i n p a r t i u n c u 1 a s minutissi- 
mas secasset, ita ut in farcimine claude- 
r e t u r 1 Bolo 11 o rum sanguis ab oovellinon 
pos sot (jest powszechno o nim mniemanie, żo clioeby 
go djabeł na najdrobniejsze posiekał cząstoczki, tak iżby 
w kiszkę się zmieścił, polska krew nie dałaby się 
z niego zupełnie wysączyć). Pomiędzy biskupami wami, od­
znaczali się dalej uczonością Jan von Höfen (Dan- 
liszek 1537 do 1548), przedstawiciel opoki humani­
stycznej ; sławny dziejopis Marcin Kromer (1579 do 15891 
i przódowszystkióm wspomniany już Hozyusz, który 

czasie ogólnego odpadnięcia od wiary przodków po­
siadłości biskupie dla Kościoła katolickiego zachował; on 
to sprowadził Jezuitów do Brunsbergu, zkąd zakon ten 
po całój wkrótce rozprzestrzenił się Polsce. Ostatnim bi­
skupem Polakiem, przez koronę polską mianowanym, był 
Ignacy Krasicki (1767 do 1Í95); z familii spolszczonej 
pochodził ostatecznie biskup Andrzej Stanisław do Hatten 
(1836 do 1841).

Tytuł księcia przyznano Biskupom w. już w XIV 
wieku, co wraz z wszolkiemi innenii przywilejami po­
twierdził Karól IV r. 1357 w buli złotej. Od Henryka II 
począwszy, pisali się Biskupi „Dei ot apostolicae sedis 
providenti.-i episcopus.“ Tytułu książęcego nio używali 
iiskupi, pierwszy Leszczyński (1644—1659) podpisał się 
jako princeps sacri Roman, imperii. Kapituła składała 
się z 16 kanoników, na których czele było początkowo 
potem 4 prałatów (praepositus, decanus, cantor, schola- 
sticus, custos). Przedstawicielem kapituły jest proboszcz 
kapitularny (praepositus). — Z urzędników biskupich wy­
mieniamy tu tylko adwokata (Landvogt), prawą rękę bi­
skupa w sprawach świeckich. Występuje on jako do- 
wódzca oddziałów warmińskich w zastępach krzyżackich 
i jako najwyższy sędzia w sprawach kryminalnych. Po­
czątkowo nigdz'0, zdaje się, stale nie zamieszkiwał, tylko 
wedle potrzeby kraj objeżdżał; później rezydował w Heils- 
bergu; aż do roku 1344 adwokat wami, obieranym był 
zwykle z grona Zakonu. Kapituła osobnego miała adwo­
kata, kióry w Mejzaku mieszkał; nigdy nie brała go ka­
pituła.-.’. pomiędzy zakonnych braci. — Dochody Biskupa 
1 kapituły były wodłiig nadanych osadnikom przywilojów 
stałe i znane. Prócz tego wpływały znaczne dochody 
z regaliów, a mianowicie z sądownictwa. W celu ściąga­
nia podatków i łatwiejszego urzędowania podzielone było 
biskupstwo na tak zwane komory (kammerämter), których 
było 10, — 7 biskupich, 3 kapitulne; do pierwszych na­
leżały : Brunsberg, Wormditt (Orneta), Gutstadt, Heils­
berg, Seehurg (Jeziorany), Reszel i Wartenburg; do osta 
tnich Mclzak, Allenstein (Olsztyn) i Frauenburg. — Rzą­
dy Biskupów w., odpowiednio do formy rządów w innych 
krajach średnich wieków, nie były samodzielne; liczne 
przywileje zabezpieczały ważne wolności i prawa, nadane 
tak miastom, wsiom, ceihom, stowarzyszeniom , jak poje­
dynczym osobom. Dla postanowienia nowych uchwał lub 
dania nadzwyczajnych zwoływano sejmiki , obradujące pó­
źniej zwykle w Heilsbergu. Biskup lub jego zastępca 
prezydował wspólniz z delegatami kapituły tym sejmikom, 
w których brali udział poslowio z grona szlechty, wol­
nych właścicieli i miast (z każdego z tycli stanów przy­
najmniej po dwóch z każdego kammoramtu). Za czasów 
polskich był Biskup wami, przewodniczącym w radzie 
krajowej pruskiej i zarazem jedynym reprezentantem zie­
mi warm.; hufce posiłkowo warm, były pod dowództwem 
wojewody malborskiego. Spór tyczący się oboru Biskupa 
zakończył traktat w Piotrkowie dn. 7 grudnia 1512 r.; 
na mocy tego traktatu mianuje król z grona kapituły 
w przeciągu 8 dni po odebraniu wiadomości o osieroceniu 
katedry 4 kandydatów, z których kapituła jednego obiera, 
prosząc króla o poleconie go Ojcu św. w celu potwierdze­
nia apostolskiego. Kandydaci winni posiadać indygionat 
pruski, t. j. pochodzić z wojew. malborskiego, chełmiń­
skiego lub pomorskiego. Również mogli być bracia i sy­
nowie królewscy, jeżeli byli członkami kapituły.

Biskupstwo warm. nie obejmuje w sobie dawniej­
szej Warmii pogańskiej, tylko część jej (na północy), do 
której przyłączono mniejszą Bartią (Plica Barta), część 
Galindyi i Bogóranii, Jako granice Brus podaje czasu 
swego Dushurg, najstarszy i najpoważniejszy kronikarz 
pruski, Wisłę, morze słono (Bałtyk), Niemen, ziemię ru­
ską i księstwo mazowiecko-dobrzyńskie. Walki miedzy 
Świętopełkiem a Krzyżakami pokazują, żo zachodnie zie­
mie pruskie (Pomerania, Pogorania) chyliły się ku Po­
morzu, wschodnie zaś uważają dzisiaj najprzedniejsi ba» 
dacze za zupełnie odrębne pod względem narodowo-poli- 
tycznym, tj. należące po prostu do Litwy lub ziemi Ja- 
dźwińgskiei: najwięcej łączności między sobą sdradzają 
Warmia, Ńatangia i Partia : ziemia chełmińska była, jak 
dzisiaj każdy przyzna, od wieków polską, lub przynaj­
mniej spolszczoną, a co do Galindyi zachowują] dziejopi­
sarze naliczenie głębokie, tak iż nawet Dusburg nie wspo­
mina o żadnej walce znakomitszej, w celu podbicia (tej 
części Prus przez Krzyżaków toczonej. Sambia zajmuje 
za najpiecwszych Czasów stanowisko w dziejach Prus pra­
wie zupełnie odrębne i samodzielne. Ten brak wszelkiej 
łączności i jedności politycznej między ziemstwami Prus 
naprowadza na szczególniejsze-domysły o narodowości ich 
mieszkańców, o czem później. Tu już zauważyć należy, 
iż szczepy, zamieszkujące ziemie pruskie, 
same nie uznawały w czasie przybycia 
Krzyżaków wspólnego nazwiska Brusa 
kó w, nie uważając się za n ar ód jednolity.
__ 2 licznych szczepów, w Prusach osiadłych, był jeden
zachodni, zwycięski, znany słowiańskim sąsiadom pod na­
zwiskiem Prusaków, a to nazwisko pierwotnie szczepowe 
rozpowszechnione zostało przez usta Słowian w świecie 
chrześciańskim, osobliwie z przyczyny męczeństwa św. 
Wojciecha; po przypyciu Krzyżaków stało się z czysto 
narodowego politycznem. Siedlisko tego szczepu, pierwo­
tnie i wyłącznie pruskim przez Słowian nazwanego, było 
może ziemstwo Reysin w Pomeranii, z miastami Prabuty,

Susz, Kwidzyn itd. (Dusburg Pars III c. XIV). Ziemia 
Reysen bjła -najbardziej posunięta ku granicom polskim, 
a mieszkańcy jój odznaczali się walecznością. Układy, za­
wierane z tym szczepem, służą Krzyżakom za wzór w pó­
źniejszych traktatach z narodami pruskiemi. Możo być, 
iż w tój to okolicy są początki i zarodki nazwiska Pru­
saków, które powstało w czasach stosunkowo nio bardzo 
odległych od epoki zaprowadzenia chrześciaństwa. Z to- 
rytoryum Reysen przechodziło to nazwisko Prusak naj­
przód na całą ziemię Pomorzańską, tak żo Pomerania 
1 Pruthonus w czasach nawet o wiele późniejszych jedno 
i to samo znaczyło (przywilej chełmiński mówi „porgere 
contra Pruthenns, qui Pomorani largo vocabulo nuncu- 
pantur.“) Później nazwisko „Prusacy“ wzięło górę nad 
nazwisniem Pomerania, gdyż było krótszo i wygoduiojsze 
do wymawiania i do tego nazwisko mało znanego szczepu 
lepiej się przydało do zastosowania w znaczeniu już tylko 
politycznótn, alliżeli nazwa większój, wybitnej, wyrobionej 
pod względom narodowości Poraorzanii.

W dokumentach jako ziemię samodzielną spotyka­
my Warmią po raz pierwszy ;,od nazwą Ermland w roku 
1231 (księga obozowa Waldemara II); wyraz Warmia czy­
tamy (o ilo dotychczas wiadomo) w 7 lat późniój, w przy­
wileju Świętopełka. Wyraz Warmia, Ermland, jest, jak 
nazwisko Prusy, później czysto politycznym i długo nie 
wszedł w powszechno używanie. Dostojnicy tytułują się 
jeszcze późniój według poszczególnych części, z których 
biskupstwo się składało, tak mamy archidyakonow Na- 
tangii, a mianowicie adwokatów Pogozanii itd.

Dzielna ludność ziemi wannijskiój po] zaciętej do­
pioro walce, zwyciężoną została przez Krzyżaków, a to 
tylko za pomocą księcia Brunświckiogo, który, pobiwszy 
zdradą nuwoczosnego Pomandy wojska złączonych z Na- 
tangią i Bartią Warmijczyków w roku 1238, przez cały 
rok jeszcze bawił w Wiirmii, roznosząc po kraju mordy 
1 pożogi. Poddał się lud uciśniony, by wkrótce znowu 
chwycić za broń, aby uzyskać utraconą wolność wspólnie 
z ludnością zachodnią częścią Prus w przymierzu z Świę­
topełkiem pomorskim.

Pokój, zawarty w r. 1249, zabezpiecza pokonanym 
ponownie mieszkańcom Warmii, Natangii i Bartii pewne 
prawa polityczne pod panowaniem Kizyżaków, lecz nastę­
pne powstania praw tych znowu ich pozbawiły. Wśród 
takich okoliczności nie mógł Anzelm jeszcze myśleć o ko- 
lonizacyi kraju ; za to już następca jogo, Henryk I, obsa­
dził północną część biskupstwa bardzo licznymi przyby­
szami z północnych Niemiec, zkąil sam pochodził; Bruns­
berg i Erauenburg otrzymały prawo lubeekie. Trzeci 
z kolei biskup, Eberhard z Nyssy, zaludnił średnią część 
swój dzielnicy kolonistami z Szlązka. I następni biskupi 
sprowadzali gorliwie osadników i przerabiali Warmią 
w kierunku z północy na południe, na kraj czysto nie­
miecki. Przy zakładaniu nowych wsi niemieckich rugo­
wano miejscową ludność krajową i przenoszono ją w od­
ległe okolice kraju. Nowych mieszkańców osadzano na 
prawie chełmińskióm, krajowców sądzono według tak zwa­
nego prawa pruskiego, które pod niejednym względem 
mniej było korzystném i lagodnóm niż prawo chełmińskio.

Ńieliczna ludność służebna, jaka po krwawych wal­
kach pozostała w kraju, uzyskała wobec rządu chrzościań- 
sko-kościelnego wolność osobistą, a ugody, zawierane przez 
nią z panami, w równy obie strony zobowiązywały spo­
sób ; wogóle położenie pierwotnej ludności krajowej w 
Warmii, jakkolwiek niezbyt słodkie, było jednakże pomy­
ślniejsze, aniżeli w dzielnicach krzyżackich. Właściciela 
włości, którzy pozostali z czasów pogańskich na swych 
siedzibach, skoro zachowywali się spokojnie, otrzymali 
później zatwierdzenie piśmienne tój własności zo strony 
władzy, clioć nie rzadko przenoszono ich do innych oko- 
ic, gdzie ich obdarzano własnością odpowiedniego ob­
szaru z zapewnieniem 1 a piśmie, że już wypędzeni nie 
będą ; rzuca to jaskrawe światło na stanowisko prawny 
na jakiem się względem krajowców stawiano.

Erawa pruskiego, na któróm zwykle osadzano kra­
jowców, rozróżniamy dwie części : pierwsza o-.nacza wa­
runki posiadania własności nieruchomej, druga określa 
stanowisko prawa karnego, tj. sądownictwa. Według po­
stanowień części pierwszej jest służba wojskowa konna 
nieograniczona i przyłączona już do małych posiadłości, 
jednę lub kilka włók obejmujących; odbywa się to na 
koszt własny z przepisanóm uzbrojeniem, tak zwanóm 
pruskióm. Jako prawo spadkowe zezwala tylko na dzie­
dzictwo w prostej linii męzkićj z wykluczeniem płci żeń­
skiej. Bez wyjątku wymaga prawo pruskie podatku 5 (6) 
fen. chełmińskich lub kolońsk. i 2 funty (1 funt równa 
się grzywnie) wosku w znak uznania władzy zwierzchniej 
i na znak własnej wolności od robocizny. Prócz tego 
płaci się zboże, odstawiane corocznie zamiast dziesięcin. 
Jako prawo karne, nie udzielało prawo pruskie większego 
sądownictwa ; wszystkie sprawy większe Prusaków toczyły 
się przed sądem adwokata.

W pierwszym okresie kolcnizacyi za biskupa Hen­
ryka nie wspominają jeszcze źródła o wsiach chłopskich 
niemieckich, ponieważ osadnicy, pochodząc przeważuie 
z Lubeki, lub innych miast dolno-niemmckich, zaludniali 
miasta Brunsberg i Frauenburg, po części takżo Molzak. 
Pierwszy przykład oddania ziemi na założenie wsi nie­
mieckich sołtysom daje kapituła, która wsie chłopskie 
bardziej miała na oku niż biskupi, wyposażający często 
swych krewnych dobrami ziemskiemi. — Za Eberharda 
z Nyssy przybywali osadnicy tłumnie z okolic górnonie- 
mieckich, po większój części z Eborhardowój ojczyzny, 
Szląska; osiedlali się głównie w średniej części biskup­
stwa między Walszą i Drwęcą (rzeczułkami z prawej 
strony do Passargi wpadającemi) i Łyną. W tym czasie 
otrzymały przywileje prócz Melzaku. gdzie jeszcze żywioł 
dolno-niomiecki panuje, świeżo założone miasta Wormditt 
(Orneta) nad Drwęcą, Guttstadt (Dobro miasto) i Heils­
berg (Lidbark) nad Łyną. Szlązcy przybysze byli narodo­
wości niemieckiej, lub też Polacy albo Łużyczanie zniem­
czeni. — Wr drugiej połowie XIV w. nowe zastępy osa­
dników nio zawitały już gromndnio do biskupstwa. Na­
stępni biskupi bowiem, pochodzący po części z samej 
Warmii, nie pociągali za sobą tłumów swych rodaków; 
natomiast pokazują przywileje ówczesne, jak osiadła już 
w kraju ludność rozprzestrzenia się, zakładając, nowe osa­
dy w okolicach dotychczas nie uprawianych. W tym to 
okresie bierze ludność krajowa, przywykła do nowego try­
bu życia, główny udział w obsadzeniu południowej czę­
ści biskupstwa. Miasta w trzecim tym okresie 
powstające, jak Olsztyn (Allenstein), Jeziorany (Seeburg), 
Reszel, Wartenburg, Biskupice i Bisztynek (Bischofstein) 
zaludniały się przeważnie ludnością, w kraju od praojców 
już osiadłą.

(Dokończenie nastąpi.)

* W majowym zeszycie Przewodnika nau­
ko w ogo i literackiego (str. 461—474) zamieścił 
dyrektor zakładu nar. Im Ossolińskich we Lwowie p. dr. 
Kętrzyński bardzo cenne uwagi nad tak zwaną kro­
niką Boguchwała, w których wbrew wywodom Krugera 
(die Polen - Chronik des Boguchwał, Gottingen 1874) 
i Mosbacha (Godyslaw Pasok, dwojga imion dziejopisarz 
polsko-łaciński XIII w. Lwów, 1867) dochodzi do rezul­
tatu, że autorem kroniki była osoba, żyjąca w pierwszej 
połowie XIV w., a nie Boguchwał, ani Godysław Baśko. 
Nieznany ten kompilator czerpał z Mierzwy (który wypi. 
sywał Wincentego Kadłubka, kontynuując jogo historyą



az do r. 1288) : drngiem głownem jogo źródłem były tak 
zwano roczniki wielkopolskie, składające się zblisko 20 
rozmaitych roczników, lub rocznikarskich zapisków (po­
mieszczonych w III tomie Monumentów). P. Kętrzyński 
proponuje słusznie, aby kronikę tę po prostu nazywać kro­
niką wielkopolską.

domosci handlowe. — Jarmarki. - Stacya kontroli nasion 
w Zabikowie. — Zaraźliwe choroby inwentarza. •— Ogło­
szenia.

«II
Poci ąg i przy bywaj ą

Z Wrocławia do Poznania.
* Od I lipca 1878" r. począwszy, wychodzić będzie 

w Krakowie pod redakcyą podpisanego: Przewodnik 
bibliograficzny, miesięcznik dla wydawców, księ­
garzy, antykwarzów, jako też czytających i kupujących 
książki. Każdy numer w objętości pół do półtora arku­
sza druku w zwykłej 8co, 49 wierszy (61 petytowych) 
wysokiej, zawierać będzie dwa działy: 1) Bibliografią wła­
ściwą bieżącą; 2) Ogłoszenia czyli inseraty księgarskie, 
drukarskie, antykwarskie i t. p. Warunki prenumeraty : 
całorocznie 1 złr. z przesyłką 1 złr. 24 cnt., półrocznie 
50 cnt., z przesyłką 62 cnt., kwartalnie 28 cnt. z prze­
syłką 84 c., miesięcznie 10 cent, z przesyłką 12 cont. 
Opłata od ogłoszeń za każdą Vio część strony 50 cont., 
za całą stronnicę czyli 61 wierszy petytowych 5 złr. 
Księgarniom i antykwarniom, jako tóż redakeyom pism 
naukowych i literackich, prenumerującym dla swoich czy­
telników znaczniejszą liczbę egzemplarzy, odstępuje się 
stosowny rabat, mianowicie przy każdych 20 egzpl. 1/a 
część stronnicy czyli 10 w. pet. bezpłatnie do ogłoszeń. 
Prenumeratę w gotówce i wyraźnie pisano ogłoszenia 
przesyłać należy 'najdalej do 20 każdego miesiąca albo do 
księgarni Ge be th nora i Sp. w Krakowio, albo wprost 
do podpisanego.

Kraków, 20 maja r. 1878.
Dr. Władysław Wisłocki, 

kustosz biblioteki uniwersyteckiej

pociąg osobowy
(z Leszna) klasa 1—4 o

pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy -

1—4 o 10 
1- 3 o 5 
1—4 o 11

8 godz. 17 min. przed poł.
47
28
22

przedpolu.
- po połudn.
- wieczorom.

Z Bydgoszczy-Toru, ña do Poznania.
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9
poc.ąg osobowy - 1—4 o 10 - 15
pociąg mięszany - 1—4 o 3 - 84
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 56

min. przed połu.
- przed połu.
- po połudn.
- wieczorom.

—.—,—■ na

GIEŁDA.
Poznań, dnia 29 maja 1878.

Zyto, (za 20 ccr.) •— wypow. — ctr. cena wypow 
wiosnę, kwiecień, kwiec.-maj, czerw,.-lipiec

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 28 maja.
Zyto (za 2000 funt.), niżej, na upł. wyp.----- cent,

maj i maj-czerwiec 125;— płac., czerw.-lin. 125— nłac 
lin -siom 198'il”lOQ -.ł ___ r ,,lip.-sierp. 128.. 0—129 płj, sierp.-wrzesień —. wrzes.-padź. 
134 —13:’>,50 pic., paźdz.- istopad i listopad-grudzień — ż.

Pszenice na maj i maj-czerwiec 200 żąd.
Owies na maj i maj-czerwiec 115— żąd. czerw-lin. 

115,— ż., lip.-sierp. 117,— żąd. i pl., wrz.-paźdz. 123 żąd.
Ol ej rzepiowy: spok., wypowiedz.----- cent.

w miejscu 65,50 żąd., maj 63,— żąd., — pł. maj-czerw. 
63 żąd., czerw.-lipiec 62,50 żąd., wrzos.-paździor. 60 pł. i ż., 
paźdz.-listopad i listopad-grudzień 60,50 żąd.

Okowita*, bez in., wyp. 35.000 litr., maj i maj-czerw. 
51,70 pic., czerw.-lipiec —pic., lip-siorp. 52,— żąd., 
sierp.-wrzesień 53, — pł., — żąd.

Cena wypowiedziana na 29 maja: żyto 125.— mrk. 
pszenica 200.— m., jęczmień — m.. owies 115.— mrk. 
rzep - ,— m., olej rzepiowy 63.- , okowita 51,70 marek.

feuy targowe w Wrocławiu
z dnia 28 maja 1878.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Za 100 kilogramów

2,50—3,50 m., pośl. 2—2,50 za szefel (75 funt ) ¡
1,25—1,75 m., pośled. 1 — 1,25 m., za litr 0,03—o ńi 

Siano za 50 kil. 2,40—2.70 m.
Słonia 18—20,— mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 30,—31

Rżanna piękna 21,—22— marek. Rżanna średnia 19 5» 
20,50 marek. Osneie rżanne 9,50—10,25 marek, y, 
pszenne 8—8,75 marek.

'wJ
•50J
'suel

Telegram giełdowy 
Kury er a Poznańskiego.

Berlin, dnia 29 maja 1878. (Kursa końcowe).
Pszenica stale ----

210,—
202,50

* Ziemianina wyszedł Nr. 21 i zawiera: O ra­
chunkowości gospodarczej. — Jaką zasadę przyjąć do obli­
czenia wartości wywaru ? Arnold Krzyżanowski. — Grad 
i jego skutki. Stanisław Sczaniecki. (Ciąg dalszy). ■— O 
mleczarstwie. — Tygodniowy przegląd gospodarczy: Or- 
dynacya procederowa. — Szkoły uprawy łąk. — Saletra 
chilijska. — Przymrozki nocne, — Targ Międzynarodowy 
w Hamburgu. — Wystawa w Gdańsku. — Intratność 
chowu owiec w obecnych stosunkach gospodarczych. — 
Dochód parobka na ordynaryi. — Ziemniaki. —• Makuchy 
olejne. — Trzymanie bydła deputackiego. — Koleje że­
lazne. — Farbowanie masła. — Konsumcya mięsa w Ber­
linie. — Rozporządzenie nowego ministra handlu. — Wia-

kwiecicij-niaj, czerwi ic-lipiec i lip.-sierpień — ,— mar.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Trallos. Wypowiedz.

5,000 litr. , cena wypowiedziana 50,80, na maj 50,80 
czerwiec 50,80 lip. 51,60, sierpień 52,40.

Okowita w m i o j s c u (bez boczki) 50,80.

Ceny targowe w
dnia 29 maja

Poznaniu
1878.

TOWAR.
piękny 1 średni Ipośled.

Pszenica .... 56 kilogr. 16 56 9 36 8 70
Zyto.......................... - - 6 66 6 35 6 20
Jęczmień .... - - 7 66 6 60 6 10
Owies stary . . . = - 7 46 6 30 6 —
Owies nowy . . . - - — — _ _ __
Groch do gotowania - c _ _ _
Groch na paszę . C -_ _ _
Kartoflo .... - - 1 50 1 40 1 30
Wyka.................... - _
Łubin żółty . . _ _
Łubin niebieski . . __ _
Koniczyna, czerwona - - — — — — —

nowa 20 40
,, 19 80

13 70
— —
15 80
— —
13 30
17 —

ciężki 
naj- II naj- 
wyż. niż.

średni 
naj- l| naj- 
wyż. niż. 

Ji Ąm „s

60 14

lekki towar
naj- 
wyż. 

M. 4

liaj- 
niż. 

M\ A
Pszenica biała 
, „ żółta
Zyto nowe . .
Jęczmień stary 

„ nowy 
Owies stary .

„ nowy .
Groch............

K o n 
kilogram. 40 
68 marek.

Makuchy rzopiowe słabo, zaJ50kih 7,30—7,50. 
Makuchy siem. niezm., za 50 kil. 8,70—9,20. 
Łubin niżej, żółty za 100 kil. 9,10—10,30 -11. 

mrk. nieb. 8,80—9,80—10,30 mrk.
Ty motka stale, za 50 kilogr. 15—19,00—20,50 m.

60,18180
40,18
50 12

maj-czerwiec 
lipiec-sierpień 

Zyto stale 
maj
maj-czerwiec 
czerw oc-lipiec 

Olej rzep, wznosi się 
maj
wrzosień-paźdz.

Okowita
w miejscu 
maj-ozerwiec 

’ czerwiec-lipiec 
sierp.-wrzesień 

Owies 
maj

Wypow. żyta 
Wypow. okow

Kapitały!
Gahcyany . . . lyg|

10 13 80 13

c z y u a do s i o w u, czerwona niezm. za 
— 45 — 50 marok ; biała wyżej, 42,50

Szczecin,
Pszenica stale 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec

Zyta stale 
maj-czerwiec 
czerw.-lip.

Owies
Wiosna

March. Pozn. akc. k. J 
Kol. Mind. akcl kol. I>! 
Pr. pożyczka państ. 925 
Pozn. iisty z. . . 94Í K
Pozu. listy rent. . 95 u B 
Austr. banknoty . 179^ 
Austr. renta złota 62 ' 
Austr. losy 1860 .107« 
Włochy .... 7g'j 
Amerykany . . . 99^
Ruinuny .... 34 p 
Ros. banknoty , . 207j 
Ros.-ang. pożyczka 8I4 fig: 
Ros losyprem.1860 — ' , 
Pol. lik. 1. zast. . 55,8 1 
Kredyty .... 388,5 rS 
Kolej państwowa ' “
Lombardy . .

Usposob.
dnia 29 maja 1878. (Kursa końcowe.)

Olej rzep, stale 
Maj f
Wrzes.paźdz. (

Okowita spok. 
w miejscu j
maj-czerwiec {
czerwiec-lipiec f
lipiec-sierpień í

Petroleum 
Jesień

134,50
134,50
134,50

62.80
61,70

53,70
52,30
52,30
53.90

133,—
1050

20,000

203,— 
203, —

132,-
132,-

Perki: miech (2 nowo szefie czyli 75 kil.
II, t

Walne Zebranie
Tow. P. N. pow. Gil.
odbędzie się w Gnieźnie w ho­
telu du Nord w poniedziałek d. 
3go czerwca rb. o 5tej po 
południu. (917)

'S-Oinitct.

!
Księgarnia

sprzedaje ile zasób 
dzieło pod tytułem

wvstarcza 
(913

Nic bełski.
dwa wielkie światła czyli 
żywoty ś. Ewfrozyny i Pa-

- rascewii
3 tomy za â m. 50 f.

Szafy żelazne ogniotrwałe ze stalowym 
pancerzom z renomowanej fabryki M. Fabiana.

Szafki żelazne ogniotrwałe i szkatułki,
pierwszo także do wmurowania, z frabryki fran­
cuskiej „Henry Depoiily & Fils.“

Wagi deeymalue do ważenia bydła, wełny, 
zboża i t. d.

l®ompy żelazne wszelkiego rodzaju.
Liny drutowe, tak nowe, jako też używane. 
Szafy do lodu w różnych wielkościach 
Świeży Cłenient-Portland.
Siatki drutowe w niebieskim i zielonym kolorze. 
Wożyee do owiec, koni, do szpalerów i do róż. 
Francuskie zamki bezpieczeństwa i kłótki. 
fodkowy stalowe w trzech wielkościach

poleca handel żelaza (868)

SINGERA
oryginalne maszyny do szycia

( któiych obecny obrót roczny wynosi 250,000 sztuk, w obec bezstronnego sądu przez 
pi zeszło 2 miliony Kupców i przeszło 140 najwyższych nagród uznane za najwybor­
niejsze maszyny do szycia

dla użytku domowego i wszystkich przemysłowych celów.
Bez podwyższenia ceny

są powyższo maszyny za małą wpłatą przy tygodniowych ratach w ilości 2 mrk. do 
. . nabycia jako też stare i nieodpowiednio echowi wszelkiego systemu przyimuiąsęw

zamian i w zapłatę. Przez ndz elenio takich, ułatwień jest więc każdy i mniej zamożny w stanie dojść do 
, własności takiej nieodzownej maszyny.

g l/li/O ilf*f)lA/rł7HASO jeżeli maszyny te posiadają powyższą markę i na ramieniu takowych znaj- 
8 j a BWJ pl O ww A5&,8 W O dujo się firma „The Singer Mąnufacturing Co.‘* również jeżeli są zaopa- 

' III '»Mintrzono w kwit gwarancyjny z mym podpisom G. Noidlinger
Jeneralna Agentura na środkowa, i północną Europę;

'MOEt

(280)

poleca handel zelaza (868) fS » ... " ttt.h “ —

F. Oberfelta I Spółki- Neidlinger, Poznań, Wilhelmowska ul. 25.
Wieleb. konfr. poleca ksią­

żeczkę pod tyt. Dziatki 
Sajśw. Sakramentu
jako podarek dla dzieci, przy­
stęp. do Iszćj Komunii św., 
po 20 fen. z oprawą. (926)

Ks. Stryjakowski.

*»xxxx*x*xxx)titx**x*x)i<, iw
Płachty do rzepiu } tj * Sie 1
w znanej,wybornej jakości poleca obecnie po 6 mrk. handel płócień

M Salomona BecK M
(924) Rynek 89.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

»©«HESIlEailJE.

Dawniejsza moja derektryza panna JLniBii ScSioltz, którą od począku czerwcu 
z mego interesu wydalić musialem, nie wstydzi się dodawać do swoich anonsów doda- 

dawniej Wilhelmowska ulica 25. (280)
I oniewaz to jednak ten tylko cel mieć może, aby Publiczność ohałamucić i wmówić

w nią, jakobym byl przeniósł mój interes, przeto zwracam na to uwagę że takowy, jak do­
tąd, tak nadal znajduje się wyłącznie przy

r. p 
tkn:

Wa miesiąc czerwiec!
Wyszły i są do nabycia w redakcji Wieńca 

we Lwowie
Pszczółki

(923)

A. ŚpliSi
księgarnia w Poznaniu,

poleca po bajecznie nizkiej cenie: 
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal.

za 25 sgr.

25. Wilhelmowskiéj ulicy 25.

CZYTANIA CZERWCOWE
serya II. czyli czytania o Boskicm Sercu P. Jezusa, 
na każdy dzień miesiąca czerwca nap ks. Celestyn Adam­
ski, zak. OO. Kanualitów. Cena 60 teuygów. Czy­
tania tej drugiej seryi obejmują około 200 str. druku i zawie­
rają bardzo piękny a przystępny i praktyczny wykład Ewang. 
św. Jana od r. XIII. do XVII. Każdy pragnący głębiej zrozu­
mieć słowa Pisma św. znajdzie w nich dużo duch, pokarmu. 
Tamże nabyć można czytania czerwcowe serya I. czyli 
gruntowny i jasny wykład nabożeństwa do Serca P. .Jezusa. 
Napisał ks. 3t, Stojalowski. Cena 60 fen. Obie serye razom 
kosztują tylko 1 mrk. Znaczków pocztowych pruskich s 
nie przyjmuje; pieniądze najlepiej posiać przekazem.

R. Barcikowski Beczki

Rzeczywista wyprzedaż.
Zmiany handlowe zniewalają mnie do wyprze­

dania szybkiego po (930)
znacznie zniżonych cenach

mego znacznego składu towarów, zaopatrzonego we 
wszelkie nowości sezonu a obejmującego towary 
białe, szmuklerskie i krótkie, garnirowane i niegar- 
nirowane kapelusze oraz wszystkie artykuły do 
stroju.

Wilhelmowski plac nr. 2, 
hotelu rzymskiego

Poznań w Bazarze
poleca przy nadchodzącym targu na wełnę,

prosząc o wczesne zamówienia
Smarowidło do wozów, oliwę do machin, tran na skóry 
i szory, petroleum, smołę do pociągania dachów, sól kn- 
elienuą, bydlęcą i glaubcrską, sól krenznaeb do ką­
pieli. Pokost dobrze schnący i farby pokostem rozprawione 
w różnych kolorach, lakier bursztynowy i troter na po­
dłogi, farbę żywiczną cent. 20 mrk'. Świece, mydła 
szczecińskie, kroelimal pszenny i ryżowy, farbę 
do bielizny etc., jak w ogóle wszelkie artykuły w zakres handlu 
drogeryjnego ^wchodzące. _ (914)

Króliki barany — lapins beliers
(premiowane medalem na wystawife lwowskiej) 

są do nabycia w majątku księcia Jerzego Czartoryskiego, saince 
r matki na rozpłodek sztuka od 6—10 złr. w. a., opasowe na ku­
chnią od 40—50 centów za sztukę. (916)

Łaskawe zamówienia u J. Mielnickiego w Więaownicy 
poczta Jarosław w Gaiicyi.

•«♦♦»♦«-«’♦«we*

tydorzepini
mające 18 stóp dług. ) po 6 m. 

9 stóp szerokości) i lepsze 
poleca (600) 1

S. Kantorowicz!
róg Starego rynku 

i Nowej ulicy Nr. 68.

chcące się-wyuczyć Ibrawiec- 
ezyzny damskiej a kroju

Ó w przeciągu 14 dni podług 
f najnowszego systemu, przyjmuję

próżne wielkie dla Domin, do wody 
etc. ma na sprzedaż handel win

Ant. Pfitznera.

M. Piotrowski
sztukator

Strzałowa ulica nr. 9
poleca się Szan. Duchowieństwu do 
budowania trwałych ołtarzy z gipsowej 
mozajki i odnowienie tejże sztuki, 
również i wszelkich (robót gipsowych 
i cementowych. I j (919)

Osobliwszej rasy a zdatny do 
rozpłodu (915)

buhaj
\V Vgü oj b btîill U.J piZJ

pod korzystnemi warunku i_
I ZB1. ZRetz I

Jezuicka ul. nr. 10, II piętro. Ÿ

Ü'.lïll
jest do nabycia w Dom. Sie­
dlec pod Kostrzynem. Zgłosze­
nia aż do św. Jana przyjmuje 
ekonom A. Tomaszewski 
tamże.

Nakładem i'czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Posada nauczyciela
we wsi Nowinie powiecie czarnkO' 
wskiin jest zaraz do objęcia. Pensy! 
roczna wynosi 651 Marek, na drze® 
wynosi 120 Marek. Roli 2 hektary 5i 
ar. 91 kw. metrów. Zgłoszenia przyj- 

4muje Dominium 
aszam.

Bzowo pod Lu

BONA
Polka, wdowa po nauczycielu, 
biegła w polskim i niemiecki® 
języku, która obowiązki bony prz^ 
dłuższy czas w Księstwie i Kon­
gresówce pełniła, posiadają 
chlubne świadectwa, poszukuj®' 
miejsca od 1 lipca rb. Bliżsi 
wiadomość w Eksp, KuryM« 
Poznańskiego. (928)

Tow. Przemysłowej
połączona (931)

z grą fantową ,
na korzyść Szkoły wieczornej

odbędzie się w przyszłą
niedzielę 2 czerwca r. b.

w ogr. strzeleckim na Miasteczku-
Początek o godz. 3 po p«1- 

Goście przez członków wrpro wad26®
płacą 1 markę wstępnege.

DYREKCYA.
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